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Bankructwo demagogji.
D opóty dzban wodę nosi, dopóki się ucho nie 

urwie — m ówi nrzysiowie. —  Przysłow ia zaś °ą 
1 podobno m ądrością narodów .

D onosił „L ud K ato lick i" już parokro tn ie , że 
jedno  z najw iększych stronnictw  ludow ych ,,Wy- 
a wolenie" przechodzi ciężkie przesilenie w ew nę­
trzne  i nie m ylił 3ię. Cierpiało ono wiele i  cierpi 
n a  chorobę nieuleczalną —  n a  dem agogję. Na 
k rzy k u  w yrośli „W yzw oleńcy". Dziś też krzyk  
ich zabija.

N ie wolno było bezkarnie krzyczeć ośm la t 
i rzucać niew ykonalne haisła, obiecyw ać złote 
góry , nie w ierząc w  to, co  sio mówi, poić się 
pustym  frazesem  i nie mieć głow y, a  co gorsza 
w  głowie rozum u.

Frazes, czy  puste  hasło, p rzykrzy się czasem 
tomu naw et, k to  go puszcza na targ . Pokazuje 
się bowiem, że na plew y kupców  niema. Raz się 
ty lko  na n ie w róble łapią.

Doniósł „Lud K atolicki" o w ystąpieniu z „W y­

zw olenia" wodza i przyw ódcy, T h u g u tta  —  jedy­
nego m ęża starnu lew icy, n a  w iększą skalę. Na 
odchoduom powiedział T h u g u tt swym przyjacie­
lem , że sam ym  krzykiem  i  przeczeniem  żyć nie 
m ożna, że trzeba brać za swoje słowa i czyny 
odpowiedzialne ść.

Za T huguttem  poszli inni, jak W ysłouch, k tóry  
ruchowi ludow em u by ł w pierw szych jego chwi­
lach piaslunem  i senatorow ie. D obrucki, G aszyń­
s k i  Za W ysłouchem  poszła wreszcie w  ostatnich' 
dniach g rupa ludzi napraw dę w artościow ych 
o stosunkow o wrysokiej ku lturze osobistej i polD 
tycznej, a mianowicie: pos. B arański, B arte l, Gko- 
m-iński, K ościalkow ski i Śmiarowski. Złożyli onf 
nakręcę prezesa .„W yzw olenia" deklarac ję  o w y­
stąpieniu  z tego stronnictw a.

W arto  tc-ż p rzeczytać epistołę tych' posłów do 
swych daw nych tow arzyszy. Mówi ona więcej 
niźłi dziesięć długich artykułów . D eklaracja  ta  
brzm i:
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„Niezdrowe stosunki panu jące  od dłuższego 
izasń tv klubie a stronnictw ie Z. P . S. L. „W y­
zwolenie" i „Jedność ludow a" n a  kongresie 
w dniach 15 i 16 m arca  b. r. u leg ły  gruntow nej 
Milianie n a  gorsze, znajdu jąc  swój w yraz 
w  uchw ałach, w  n iebyw ały  sposób n a  kongre­
sie przeforsow anych. U chw ały te  o w yw łaszcze­
niu ziemi bez w ykupu zasadniczo zm ieniają 
ideologie i program  stronn ic tw a, oraz są  sprze­
czne z hasłam i, k tórem i w iązali się posłow ie przed 
w yborcam i i całym  krajem . W ysunięcie zasady, 
zaprzeczającej p raw u w łasności, k tó re  stanow i 
podstaw ę w łościańskiego b y tu  —  nie w iążącej się 
przytem  logicznie z jednoczę Sn cm zachow aniem  
nienaruszalności kap ita łów  i  nieruchom ości miej­
skich, będzie służyło wobec w yborców  jako po­
zór radykalizm u, nie przyczyniając się w  istocie 
do osiągnięcia ziemi przez chłopa. N a tak ich  d ro ­
gach po lityka  ludow a schodzi z podłoża zasad  na 
grząski g run t oportunizm u, k tó ry  w ypacza i z nie­
prawi a  ch a rak te ry , a  szkodę pzynosi P aństw u  
i spawde ludow ej. D latego też, ab y  w  m iarę sił 
ocalić isto tne p ierw iastk i ideologji dem okratycz­
nej i ludow ej od za tra ty , uw ażam y za  obow iązek 
jak  najk ry tyczn ie j ustosunkow ać się do  w skazań, 
które  m ają  znam iona tak tycznych  m am ideł. T rw a­
liśmy jednak  na  stanow isku, pozostając  członua- 
mi stronn ictw a i klubu  i czyn iąc w szelkie wy­
siłki w  eełu pow strzym ania stronnictw a od wej­
ścia n a  b łędną i  zgubną drogę, w  nadziei, że za  
rząd  głów ny naw rócić zechce do podstaw ow ych 
zasad ideologji i program u „W yzw olenia", n a  k tó ­
rych ono wzrosło i  niejedną pożyteczną pracę 
przeprowadziło w  poprzednich la tach  d la  d ob ia  
P aństw a i ludu. W obec jednak  postanow ień zarzą­
du głównego z dnia 27 kw ietm a, po tw ierdzających  
faktycznie uchw ały  kongresu, k tó re  -zmieniają 
program  stronn ic tw a, jesteśm y zmuszeni w ysia ­
nie z k lubu  i  stronn ictw a Z. P. S. II. „W yzw ole­
nie" i „.Jedność; ludow a", b y  dalej pracow ać 
w m yśl ideologji, k tó rą  w yznaw aliśm y i w yzna 
jemy. w  szczerej trosce o lepszą orzyszłość ludu , 
o byt, państw a i w szystkich rów noupraw nionych 
jogo obyw ateli".

„G azeta L udow a", organ posła D ąbskingo 
donosi w reszcie, że dotychczasow y je j redaktOT 
p. F e lik s  Gwiżdż, znany po e ta  i lite ra t lud. w y 
rówmeż w ystąp ił z „W yzw olem a" i  złoży] redak­
cję. A p. Gwiżdż należy również do jednych  z naj-

Wiadomości polityczne.
WALKA O NAPRAWĘ GOSPODARSTWA 

NARODOWEGO.
Podczas clybkusji budżetow ej w  Sejm ie w y­

głosi ł p rem ier G rabski w ielką mowę, skreśla jącą  
sy tuac ję  gospodarczą i finansow ą k ra ju .

Stw ierdził n a  w stępie, że koszta, uzdrow ienia

starszych  ludowców ideow ych w  Polsce. P ra k ty ­
kow ał przecież/ jeszcze u  ś. p. W ysłouchow ej, na- 
mzył się od początku swym i oczym a n a  radości 
i sm utk i ruchu  ludow ego. Z „W yzw oleniem " nie 
łączy ł go też in teres an i k a rjc ra  osobista, bo  nie 
by ł ani posłem  i m andatu  rów nież się nie spodzie­
w ał. B ył jed n ak , o ile go znam y, jeszcze z czasów; 
jego działalności n a  stanow isku  red ak to ra  „G a­
zety P odhalańsk ie j" zwolennikiem  rzetelnej p racy  
ku ltu ra ln e j n a  wsi. Może się wreszcie p rzekonał 
obecnie, że w  „W yzw oleniu" tow arzyszów  do 
sw ej p racy  znalezć nie m ógł —  i  ich też  m e 
znalazł.

T ak  więc w ystępu ją  z „W yzw olenia" ludzie! 
najrozum niejsi. Pozostało jeszcze paru  ludzi, k tó ­
rzy  się jeszcze w ahają , ozy też  jeszcze nie m ają  
dość odw agi cyw ilnej zerw ać z  po lity k ą  k rzyku  
i  próżnego hałasu . W ierzym y, że  prędzej czy  pó­
źniej, w szystko co jeszcze p rzedstaw ia pew ną 
w artość in te leu tu a łn ą  i  m oralną, odw agę do zer­
w an ia  z kłam tw em  w  życiu  znajdzie-

N apisaliśm y n a  w stępie a rty k u łu  „B ankructw o 
dom agogji". Może za  śmiało i zawcześnie. „W y 
Zwolenie" pomimo w yjścia  w ym ienionych posłóc? 
i  założenia przez nich osobnego „K lubu P racy ", 
n ie  zm ądrzało.

W ybory  ostatn ie do  Z arządu  Głównego S tron­
n ic tw a to  dubitn ie wykazują,. Z am iast postaw ić na  
czele stronn ic tw a ludzi o jakim ś dośw iadczenia 
pa/rlam entam em  i z o tw artą  g łow ą staw ia mę ty lko  
ag ita to rów . N azw iska sam e mówią za siebie: p re­
zes M aksym iljan M alinowski, poseł, były red ak to r 
„Z aran ia"; w iceprezesam i’ S tan isław  Szczepański, 
red ak to r „C hłopskiego S z tan d aru " , A ndrzej W a- 
leron, poseł, J a n  W oźnicki sen a to r; sek ie tarzam i: 
Kazim ierz B agiński. J a n  Sm oła i  inni.

Jeszcze parę  uchw ał i w niosków  o rozw iąza­
nie Sejmu, o rozdziale K ościoła c i  państw a,
0 w yw łaszczeniu obszarników  dw orskich i innych 
bez odszkodow ania, a  „.W yzwolenie" opuszczone 
przez in teligentniejsze żyw ioły kom pletnie się 
już n a  teren ie  parlam entarnym  i  wsi skom prom i­
tu je . T a k ty k a  d o tąd  zaw iodła ..W yzw olenie".

P u sty  k rzy k , próżne hasło  i aem agogja n a ­
praw dę bankru tu je!

Oby z dotychczasow ych doświadczeń! pow stała  
jakaś nauka d la  chłopa polskiego, d la  ruchu  ludo­
w ego i jej wodzów. Marcin Głąb.

finansów  Polski poniosły w szystk ie  w arstw y  spo­
łeczne, a  więc nic ty lko  chłop, czy robotnii., czy 
też kupiec.

Społeczeństw o jeszcze nie nauczyło  się m oral­
ności podatkow ej. W ielu k u p có w -i przem ysłow ­
ców pi owadzi sfałszow ane podw ójne księgi h an ­
dlow e. Zaległości te  jednak  —  zapow iada prem jer 
b ęd ą  bezw zględnie ściągane. A by przetrzym ać
1 zlikw idow ać ogólne przesilenie, społeczeństw o
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samo m usi w  sobie znaloźć zdolność i silę do jego 
opanow ania. Poda rządu  w tym  w ypadku  może 
być ty lko  pom ocniczą. P rem jer stw ierdza z zado­
w oleniem , ze w  społeczeństw ie naszem  dokonała  
aię jaż  d o d a tn ia  ew olucja i zaczyna się ono brać 
do robo ty . W ielką pomoc w tym  k ierunku  okaże 
N aczelna R ad a  G ospodarcza, k tó rą  rząd  pow ołuje 
obecnie do życia.

Z iŁolei w ykazu je  prem jer, że jed n ą  z głów ­
nych przyczyn  przesilenia je s t ujem ny Dilans h an ­
dlow y, w ynikający  z p izew yżki im portu n ad  eks­
portem . Celom zaradzenia  złemu, p rzystąp ił rząd  
do zm ien ia  ta ry f kolejow ych przy  eksporcie, znie­
sien ia  pew nych ce ł i stosow ania u lg  podatkow ych.

B rak  równowagi, bilansu Handlowego bardzo 
paraliżu je naszą działalność twórczą. S tąd  płynie 
wniosek, że jed y n ą  d rogą jest zwiększenie oszczę­
dności społeczeństw a, a  tym czasem  oszczędność 
ta  w zrasta  bardzo powoli. P łyn ie  s tąd  d la  w szyst­
kich obow iązek obyw atelsk i oszczędności.

W  końcu  sw ej m ow y prem jer ośw iadczył, że 
gab in e t jego  je s t jednakże gabinetem  beizpartyj- 
nym . G abinet b ezp arty jn y  musi być ta k  długo, 
dopóki n ie  będzie gabinetu  parlam entarnego .

fałowa prem jora w inno społeczeństw o dobrze 
sobie zapam iętać. '  : -  w

CO NAS K O SZTU JE PO L IC JA ? "  "
W  dyskusji nad  budżetem  m inisterstw a spraw  

w ew nętrznych, re fe ren t tegoż' w  obszernej mowie 
za ją ł się  organizacją  działalności policji państw o­
wej. K oszt u trzym ania  policji w ynosi 3 zło te n a  
głowę ludności, co przodistawda 4.6 procent w y-

Siedem lat u brany piekielnej.
Nad Porońoeun, w Gleczarowie, jak się idzie ku 

Bukowinie, stoi gazdostwo Józka Kamiennego. W ła­
ściciel jego ma dzisiaj lat dziewięćdziesiąt i cztery. 
Co lat dwadzieścia, kiedy z pnia jego wyrośnie 
nowo pokolenie wnuków, prawnuków albo prapra- 
wnuków, zwohije ich wszystkich poci Starodawną 
lipę, rosnącą na jego dziedzińcu, i opowiada im 
historję. To, co wie Józek Kamienny, tego chyba 
nikt nie wic na calem Podhalu, choć nie brak tam 
ludzi, wiedzących niejedno. Juścić w swojej młodo­
ści stał Józek przez la t eiedm u bram piekielnych. 
Do dziś dnia jeszcze ma z tego ryże włosy, jak gdy­
by spalone od ognia piekielnego; do dziś dnia włosy 
te zbieleć mu j ikość nio mogą.

Prawnuk Józka, zarabiający furmankami, spisał 
itę całą historję , powrula, że na świecie drukowano 
baiuzo wiele różnych bajek i cygaństw, więc też nie 
zawadzi, jeżołi rzeczywista prawda znajdzie się raz 
Efra pani orze.

Trzeba więc ją  podać i w tej książce. k :
Mój pradziad ,— powiada Maciek — to  ci był 

Człow inki Zaledwie miał la t dziesięć albo może dwa­
naście, tak i już był dzikus, że nikt sobie z nim porar

d a tków  n a  adm inistrację. Mimo to uposażem e po­
licji je s t bardzo liche: posterunkow y pobiera 117 
zło tych  i 80 groszy miesięcznie. Stosunkow o wtese 

'w y d a tk ó w  pochłan ia  policja gran iczna. N a strze­
żenie g ran ic  w schodnich w ydajem y 04 nrljenów , 
a  na  niebezpieczeństw a pozostałej części Polski 
86 m il jonów  -złotych. TV roku  bieżącym  policja 
graniczna została zatrzym ana ty lko  na  części 
g ran icy  w schoduiej. R esztę objął K orpus Ocnrony 
Pogran icza, k tó ry  od 1 styczn ia  b. r. obejmie 
także granicę z L itw ą  i Łotw ą. W  sk ład  jego 
w ejdzie 30 bataijonów  piechoty  i  33 szw ad onów 
jazdy.

UTW O RZEN IE PA Ń ST W O W E J RADY, 
RO LN IC ZEJ.

Pow ołano do życia państw ow ą R adę rolniczą, 
k tó ra  m a być lymezasoYcym organem  doradczym  
m inistra  rolnictw a, aż do chwil: utw orzeum  stałej 
rep rezen tac ji in teresów  rolniczych.

W  sk ład  R ad y  w chodzą przedstawiciele w yż­
szych  uczelni rolniczych i w eterynarji, Izb rolni­
czych, ogółem  nie więcej jak  50 osób. R ada w y­
daw ać będzie opinję w e w szystk ich  spraw ach 
przedstaw ionych  przez m in istia  rolnictw a.

PO LSKA R EZY G N U JE Z  O STA TN IEJ RA TY  
r  . POŻYCZKI FR A N C U SK IEJ.

A m basador polski Chłapow ski zaw iadom ił 
B rianda, m in istra  rządu francuskiego, że Polska 
rezygnu je  z w y p ła ty  ost-atnPj ra ty  pożyczki 
w  w ysokości 400 m iljonów  franków , jaką  Polska

dzić nło mógł. Dolny jest ku bydłu, pc wiedział 
ojciec, i wysłał go na hałe; tam — powiada — ju%*- 
sując niech sobie wyprawia, co mu się ino podoba.

Przez dwa lata wypasywał Józek księże bydle na 
bali przy Zielonym stawie. A jak o.n tam dokazy­
wał! Jeździł na wolach,- obcinał Im rogi, ale żo to 
bydła nie boli, tak t-cż d ę  to  Józkowi na dłuższy czas 
uprzykrzyło. Krowy odpędzał biczyskiem od wody, 
kiedy piły w najlepsze, a potem chwytał się ogona 
i tak  się kazał wlec po uj ‘aza-ch. Jalóu ee przywią­
zał ko ta  Obrochtowej dń j ogona. Jedno stworzeń ie 
drapie, gryzie, miauczjłj-boz mhosierszia, drugi o me 
wie, co począć z przerażenia i pędzi poprzez gęstwief 
aby się tylko pozbyć nieszczęsnego kocura.

Znajdzie gdzie gniazdo p ta jsó ,. po&tępuje sobie 
jeiszczo gorzej. A  co wydziwiał z chrafbąszczr.mi
i mrówkami, tego nawet wy powiedzieć s;ą me da. 
Pewnego razu, w niedzielą Zielonycli Świątek, zoba­
czył nagle na hali czarnego barana; wel.oę m:ał był 
z jedwabiu. Schwycił go Józek i dosiadł. Al o- baran 
uporu y ruszyć isię nie ctea: Z apJił chłopak garść su­
chej trawy i wpakował barancwi w *»szy. Pomogło. 
Zwierzę poczęło bić łbem o zastaną, zgrzytać zębami, 
parskać i sapać, a. potem, Józka na j^rzabiecic m ają­
cy, rzuciło się naprzód, jak  oszalał#. Józek trzyma 
się m ocno.za rogi, a baran pędzi ni kurza. I.-eoą
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w duiu 8 stycznia  1924 r. uzyskała  we F rancji, 
gdyż jx) przeprow adzeniu w aluty  zlo tow ej i u s ta ­
bilizow anego budżetu  norm alnego, p raca  nad sa ­
nacją finansow ą w  "Polsce zosta ła  ukończona.

Zrzeczenie się pożyczki ze s trony  Polski, zo­
stało  p rzy jęte  przez F rancję , znajdu jącą  się obecg 
nie w  olbrzym ich kłopotach, co do budżetu  i s ta ­
bilizacji fran k a  z w dzięcznością i  uznaniem .

SĄD MARSZAŁKOWSKI.
Poseł Szydłowski (Piast) w ystąp ił przeciw  pos. 

Brylowi do sądu  m arszałkow skiego z pow odu 
tego, że poseł Bryl n a  posiedzenia Sejmu nazw ał

'pos- Szydłow skiego oszustem  politycznym .

ULGI PODATKOW E.
D la rolników  kresow ych zostało w ydane jjrzez 

Pana M inistra S karbu  zarządzenie co do u lg  po­
datkow ych d la  ludności rolniczej k resów  w scho­
dnich, do tkn ię te j w ydarzeniam i wojennem i, inw a­
zjami i t. p.

I. N a całym  obszarze w ojew ództw  w schod­
nich są zwolnione od egzekucyjnego zajęcia za 
zaległe podatk i państw ow e: a) inw entarz żyw y 
(konie z w yją tk iem  w yjazdow ych, w oły i krow y) 
i m artw y  (wszelkie narzędzia i m aszyny rolnicze, 
trak to ry , sam ochody ciężarow e i t. p.); b) zapa­
sy  zboża, siana, słom y i innych ziemiopłodów 
w ilości potrzebnej na  zasiew, na  wyżyw ienie do 
przyszłych zbiorów ro ln ika, jego rodziny i służ- 
by (robotników ), oraz na  u trzym anie inw en tarza  
żywego. N a inw entarz żyw y i m artw y m ożna w y

w cwał przez haszcze i wykroty, raniące Józkowi 
twaiz i nogi. Genią poprzez piargi, aże Józkowi dro­
bne żwiry snąć wypalą oczy. Wskroś przełęczy go­
nią i upłazów, rumowiskami i śniegiem, ku strasznym 
przepaścistym turniom. Józkowi włosy stają dębem 
na głowie, ale on o niczom innem myśleć nie może, 
jak tylko o tom ̂ trzym ać się i trzymać, bo inaczej 
zginiesz! Kiedy tak  po dzikich skakali zboczach, 
zdawało się, że baran nie dotyka wcale zieini, a ino 
lata w powietrzu. Stoczył się z mm w przepaść, 
w niedoetępną, przeraźliwą graźń. Józek przypiął się 
do zwierza, aie miękka jego wełna kłuła- go jak szcze­
cina. a ślepia zielonym płonęły blaskiem.

Klika tak dni i nocy — powiadał pradziad —1 
szarpał go ten baran po górach. Gdy chciał opowie­
dzieć Wszystkie okropności, których doznał na te) 
drodze, to dech mu zamierał w piersiach. Ze skrzyżo- 
wanemi wtedy rękoma powiadał: Módlcie się dzieci, 
iżby was Pap Bóg nie opuszczał.

Wreszcie stanęli przed wyaoiką, czerwonym ogniem 
żarzącą sio bramą. W tej chwili baran, ni to mgła, 
znikł pod kolanamkilózka, a on, stężały z przeraże­
nia, jak sopel lodu, zawisł na roziskrzonej ska'e. Ale 
sopel się nie rozstąpią, a Józek, mimo straszliwego 
upału, dawóiii;,-zębami s zimna.

Posępną drogą, którą tutaj przybył,'-wloką się

ją tkow o skierow yw ać egzekucję, nie inaczej, jak  
po uprzedn.om  stw ierdzeniu, że ilość posiadane­
go inw entarza przew yższa norm alne potrzeby go­
spodarstw a. Akcję egzekucyjną polecono w ogóle 
prow adzić oględnie, bacząc n a  to, ab y  g o sp o d ar­
stw a rolne nie by iy  pozbawione możliwości p ra ­
w idłow ego funkcjonow ania.

II. Specjalne ulgi są przyznane właścicielom  
gospodarstw  rolnych w  pasie frontow ym , k tó re  
nie zostaty  jeszcze w  całości odbudow ane, t. j. 
nie posiadają budynków  lub inw entarzy, koniecz­
nych  do norm alnego prow adzenia gospodarstw a 
iHolnego. M iejscowości, k tó re  m ają  być zaliczone 
ćlo pasa frontow ego, zostaną usta lone w  drodze 
porozum ienia m iejscow ych pow iatow ych w ładz 
skarbow ych i adm inistracy jnych . Ulgi te  m ają 
polegać: a) n a  w strzym aniu  z urzędu, bez spe­
cjalnych  podań płatn ików , egzekucji podatku  
gruntow ego i oddzielnego dodatku  do niego do 
dalszych zarządzeń i b) ńa  odroczeniu do dnia 
1 października 1925 zaległych należności z ty -  
tubu p o d a tk u  m ajątkow ego; odroczenie to  d la  go­
spodarstw  rolnych o obszarze do 100 ha m a być 
przyznane n a  w niosek zwierzchności gm innych 
przez w ładze podatkow e I. instancji.

Również w  spraw ie ściągania sam oistnych po- 
da tków  kom unalnych1 polecono związkom  kom u­
nalnym  stosow anie się do tych  samych zasad.

Jsdnalcie ncwych lireniwraMw.

jacyś wędrowcy; "wtem rozwanła się brama i Józek 
ujrzał... piekło. Stał tak  dalej przed bramą, bo, jak 
mu szeptał głos niewidzialnego, na świecia tym był 
jeszcze niespełna rozumu.

I tak stał przed bramą piekieł i patrzał % prze­
rażeniem na wędrowców, pieszo i konno zdążających 
w czeluście piekielne. Jakaś kobieta czołgała się 
nawet na kolanach, tak, jak bractwo różańcowe 
w Szaflarach czołga się naokoło wielkiego ołtarza, 
a kiedy Józek spojrzał jej w cezy, roapanr>ł w niej 
Kaśkę Ciemiężycę, znaną z pobożności, z Bańskie­
go. - i ■ ' 1 / j ^ ' r . C

Ze zdumieniem zapytał się, jak to się mogło stać, 
że idzie do piekła, kiedy przecie taka bvła nabożna 
i nieraz całymi dniami przesiadywała w kościele.

•— Prawda, moje dziecko — odrzekła — żem nie­
raz całymi dniami wysiadywała w kościele, ale zato 
bydełko moje x, oborze nie miaao często co ieść. Dla­
tego skazano mnie na męki piekielne.

W krótce po tej kobiecie zjawi! się inny znajomy 
Józka, Wałek z Zakrętu. Chłopak widocznie 6ię' ucie­
szył, że go tutaj spotyka i powiada

— Chyba to nie prawda, że i wy do piekła idzie­
cie?

— O, przeraźliwa prawda — odrzekł Walck —1
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Z e  ś w i a t a .

FRANCJA.
Zamach komunistyczny w Paryżu. W  czasie 

obecnych w yborów  do rad  gm innych, kom uniści 
francuscy, k tó rzy  od kilku  już la t s ta ra ją  się do­
stać się do zarządu P aryża , urządzili wspólnie 
z w ysłannikam i Sowietów, k rw aw y zam ach, za­
bijając trzy , a raniąc kilkanaścio osób. Do w ięk­
szych rozruchów  nie doszło dzięki sprężystości 
policji, k tó ra  w  czas rozpędziła i poaresztow ała 
g rupy  Komunistów. W  czasie przeprow adzonej re ­
wizji znaleziono u  kom unistów  dókladne plany 
P aryża, z oznaczonym i kolorow ym  ołówkiem , 
w szystkim i kom isarja tam i policji, moc odezw 
an typaństw ow ych oraz ad resy  członków licz­
nych związków patrjo tycznyeh .

N abożeństw o załom ie za zabitych odbyło się 
z ogrom nym  przepychem . W ygłoszono szereg 
mów, w  k tó rych  m ów cy podkreślali, iż F ra n c ja  
republikańska, po pobiciu w roga zew nętrznego, 
nie dopuści do w ojny  dom ow ej, że k ra j cały 
oplami jo ofiary  zam achu, ale nio może darow ać 
spraw com  te j zDrooni i  będzie dom agał się po­
szanow ania u staw  w olnościowych.

ROSJA.

Sowiety zniosły 8  godzinny dzień pracy. WCik 
w ydał dek re t zezw alający n a  przedłużenie dnia 
pracy  ponad 8 godzin. D ekre t został w ydany  wc>- 
bec konieczności u ła tw ien ia  rolnikom -gospoda-

Sędzia niebieski był ogromnie zagniewany, gdy mnie 
mój Anioł Stróż zaprowadził przed Jego oblicze.

— Aleście przecie byli znami z poczciwości, sa- 
nvun wdział, jakeście biednej Baehledowej obrabia­
li pola władnymi końmi.

A juści, a  juści; żem biedne koniska grzmocił bi­
czyskiem bez miłosierdzia! 1 za to czekają mnie te­
raz plagi piekielne.

I tak  jeden po drugim szli tędy znajomi Józka. 
Jednego dnia zjawił się rzeżnik z Maniów. Józek nie 
mógł wyjść z podziwu, że i tego tu  spotkał. Rzeżnik 
ten był przecic-i najpoczciwszym człowiekiem na 
okolicę: nikt się jeszcze nie skarżył na niego, że źle 
odważył albo za dużo dał kości. Jeżeli taki rzeżnik 
znajdzie się raz na świecie, to powinien być ogłoszo­
ny świętym. A tutaj tak się stało, iż rzeżnik manio- 
wski zmierza prośedutko do pieklą.

— Dlaczego ro? — zapytał się Józek.
— Dlaczego? — powiada rzeżnik, bo jedną z mąk 

piekielnych jest i ta, że każdy skazaniec musi wy­
znać swą hańbę, czy chce czy nie chce — dlaczego, 
pytasz? A czyś; to nie widział, jakem woził cielęta9 
Jodno na drugiem, skrępowane, z głowami zwisają- 
corni pnuad drabiną, aż im oczy powyłaziły... Za to, 
widzisz, muszę się teraz męczyć na dnio piekielnem.

W krótce po rzeżnłku zobaczył Józek wesołego ry

rzom  najm u robotników . Obowiązek um ów pisem­
nych  zniesiono.

K om isarjat Ludow y P racy  -wydał zarządzenie, 
ab y  kob ie ty  były  nadal przyjm ow ane do pracy 
nocnej w  zakładach przem ysłowycli bez żadnych 
ograniczeń.

WĘGRY.
Radość z powodu -wyboru Iiiadeuburga. W ybór 

Hlndeinburga w ywołał w szeregu m iast w ęgier­
skich entuzjazm . R ada  m iasta M eisenburga w y­
sła ła  do H indenburga telegram  pow italny , w k tó ­
rym  w yraża bezgraniczną radość z pow odu trium ­
fu niem ieckiej siły narodow ej i nadzieję, że n a ­
dejdzie  jeszcze dzień popiaw y losu d la  Niemiec 
i ich byłych sprzym ierzeńców.

W ęgrzy  okrojeni przfez Czechów, radziby wi- 
daieć silne Niem cy, aby  przy ich pom ocy odzys­
k ać  zabrane te ry to rja . N iew iadom o jednak , czy 
ta  radość przedw czesna im nie zaszkodzi.

BUŁGARJA.

Upadek ruchu komunistycznego. N a przed­
m ieściach Sofji, w re w alka  kom unistów  z woj­
skiem . Zabitych i rannych  po obu stronach  jest 
50 osób. Policja aresztow ała  13 R osjan  w piw ni­
cach , gdzie znajdow ały się rów nież m agazyny 
ł  am unicją,

Śledztwo w spraw ie zam achu w  k a ted rze  zo­
s ta ło  ukończone 8 oskarżonym  grozi kara 
śmierci, 30 długoletnie więzienie.

baka z Białk,, który nigdy w życiu dobrego nie traci! 
humoru, nigdy się nie złościł, nawet w biedzie i nie­
doli. Nie świetnie mu się działo, babę miał' złą i ku­
pę dzieci, mim,o tc jednak kapelusz noad na bakier. 
Czyste ma sumienie, mawiali ludzie, i on sam do tego 
się przyznawał. Teraz jednak, u bramy piekielnej, 
odeszła go wszelka wesolośćf a kiedy go Józek za­
pytał, w jaki sposób dostał się tutaj, odpowiedział:

— Tak mi się musiało stać, jak ja robiłem z ry ­
bami. Powiadali, że pef ągi, smażone żywcem, sma­
kują najlepiej.

Teraz to pradziadowi mojemu ńozjaloiło feię 
w oczach. Sami dręczyciele zwierząt! A nie czynili- 
togi) nawet, ze złej woffi Jedna nie dawała jeść by- 
dełku, gdyż musiała chodzić do kćśpiola. Inny kato­
wał konie, bo nie chciały ciągnąć. Trzeci rzucał cie­
lęta na wózek, bo inaczej trudno byłoby sobie pora­
dzić. Czwarty rzucał pstrągi żywcem, na patelnię, bo 
lepiej smakują. Inny znowu dostał się do piekła sn 
to, że zimą kazał marznąć,psu na łańcuchu, a któżby 
pomyślał o tem, że i psu zimno być może! Inny wcho­
dzi w ogień wieczysty,,;;ponieważ głodził starą szka­
pę, która służyła mu w:ernie lat dwanaście, i caeka) 
tylko na to, aż się nad nią ulituje hycel. Ala. któżby 
mógł przypuścić, że człowiek i zwierzęciu wdz‘*'ziiy 
być powinien! Jeżeli więc skaesibc :ra męki ludzi,
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RUMUN JA .
R ew izja rum uńsko polskiego tra k ta tu  handlo­

w ego zaw artego przed kilku  la ty  rozpocznie się 
n iebaw em  w obec now ych w arunków  ekonom icz- 
uwch, jakie w ytw orzy ły  się w Polsce po zaw arciu  
tra k ta tu  handlow ego z Czechami-

AMERYKA.
Trzęsienie złemu Z Nowego Jo rk u  domosaą, że 

w stan ie  llinols odczuto dość silne trzęsienie zie­
mi, k tó re  jednakże nie w yrządziło znacznych 
szkód.

W ŁO CFY .
Z N eapolu donoszą o w ybuchu W ezuw iusza. 

W edług zdania fachow ych badaczy , nie jest to 
ęywykłyy w  regu larnych  odstępach czasu, p o w ta­
rzający  się w ybuch.

JA PO N JA .
Kom uniści dokonali w ubiegłym  tygodn iu  

zam achu n a  japońskiego p rem jera  K ato . W edług  
otrzym anych w iadom ości, w  pościgu za spraw cą 
przyszło do strzelaniny, rezu lta tem  k tó re j było 
11 zabitych z pośród publiczności. Zam achow ca 
u jęto . Okazało się, żo jest on członkiem  japoń­
skiej p a rtii kom unistycznej.

ANGl JA
Anglja ! roni się przed 8 godzinnym  dniem  

pracy. W  izbie gm in odrzucono 223 głosam i prze­
ciwko 128 propozycję dotyczącą w prow adzenia

którzy dręczyli zwierzęta bez zamiaru, to  na cóż do- 
pi-'ro zasłużył sobie człowiek, pastwiący się nad bie- 
dnemii stworzeniami boskiemi z rozmysłem!? — Jó ­
zek ud rzył się w piersi i począł płakać z skruchy.

A gdy upadła pierwsza łza, roztopił się lód w je­
go ssreu im ahlcdły gmrące kau .* jii§ fna których bie 
dny chłopiec stać musiał. Zbliżył się do niego Anioł 
Stróż i mówi: Teraz chodź, wyprowadzę cię znowu
na słońce i na twoją halę”.

Po drodze — o przeradosna ta droga! —< zapytał 
się Józ&k Anioła Stróża, ckyż ludzie tylko za dręcze­
nie zwierząt dostają się do piekła? Tak długo stał 
przy piekielnej bramie, a nie widział żadnego innego 
grzesznika. r i i

— Naturalnie — odpowiedział Anioł Stróż — S'a- 
ie-s- przecie u bramy, przeznaczonej wyłącznie dła drę­
czycieli zwierząt. Brama dła dręczycieli ludzi znajdu­
je się gdzieindziej, daleko jeśt większa, a wchodzą­
cych do niej... tłum to od początku świta nieprzebra­
ny;1 nie policzyłbyś przoź f p i .

Rozpacz ogarnęła Józka, półgłosom spytał się 
Anioła: ! 1 1 1 i

-  Cóż z tego będzie? ja k 's ię  to wszystko ma 
skończyć?

8-mio godzinego dn ia  p racy  w  przem yśle, zgodnie 
z postanow ieniem  konwmncji W aszyngtońskiej.

B ogata  A ngija boi się 8-godzinnego dn ia  p ra ­
cy —  a  m y? Czy nie leży  w  tem , jedna z przyczyn 
drożyzny w k ra ju?

NIEMCY.
- H indenluirg mówi. W  Niem czech w ypow iedział 

s ł£  nareszcie H indenburg. N a pierwszem  m iejscu 
postaw ił zm ianę g ran icy  z Polską. Do w ojny nie 
nawooływał, gdyż pow iada, N iem cy m ają zby t 
szczupłą, arm ję i byłoby  szaleństw em , rzucać się 
w  w ir w alki. M onarcliji n a  razie nie zam ierza 
przyw rócić, sądząc, że naród  niem iecki to uczyni 
za niego.

Niemcy zbroją się! M iędzysojusznicza kom isja 
w y k ry ła  na  pokładzie s ta tk u , przybyw ającego  
z H olandji niezadeklarow ane, jako  ładunek  okrę­
tow y, 17 ton  nabojów  karabinow ych oraz kul 
służących do w zniecania poż,arów i  ku l do daw a­
n ia  sygnałów  świetlnych.

Projekt zasad parcolacyjnej działalności Państiwo* 
wego Banku Rolnego został już opracowany i za­
twierdzony przez Radę Nadzorczą Banku i ma być 
wkrótce przedłożony do zatwierdzenia ministrowi 
reform rolnych.

Zadaniem pareelacyjm j działalności Banku jest 
tworzenie zdolnych do intensywnej produkcji drob-

— Dręczyciele zwierząt i łudzi będą się 'w  piekle 
smarzyć na wieki — odrzekł Anioł i ź-estawił JOzka 
samego.

Na szczęście ganek podizirarmy miał się niebawem 
skończyć. Z wielkim trudem i mozołem wydobył się 
mój pradziad p"przez żleby i grażnie na światło 
dzienne. Idący halami, napotykał rozmaitych znajo­
mych ludzi, a kiedy przyszedł do szałasu Obrochto- 
,wej i chciał wejść do wnętrza, uderzył s‘ę czołem 
w odrzwia. Szukając Obrochto woj, zamiast niej, zna­
lazł młodą Hanusię, z którą dawniej przeróżne pła­
tał figle.

Wyrosła na tęgą, godną dziewuchę, a jak  się rera* 
gadali, okazale się, żo Józek stał przez cało siedin lat 
u : bramy piekielnej.

Nio dręczył już żadnego zwierzęcia, ani rozmy­
ślnie ani nieumyślnie.

Hanusia dopomogła mu do szczęśliwego życia. 
Szczęśliwie przebył grozę u biam y piekielnej; teraz, 
jak powiada,, zbliża się już do wrót niebieskich.

A gdy przypadkiem miał p~zy nim stanąć na 
chwalę, to ma nadzfóję, że zobaczy i umie i ciebie, 
miły mzyteiiińku, i wszystkich inszych przyjaciół i to­
warzyszy, wchodzących do królestwa niebieskiego.



N r. 19. „LUD KATOLICKI11

nych gospodarstw rolnych, opartych na zasadzie pry­
watnej własności. Cel ten osiągany będzie przez po­
większanie karłowatych gospodarstw (parcele dodat­
kowe), oraz przez tworzenie parcel samodzielnych.

W zależności od miejscowych warunków norma 
(powierzchni samodzielnego gospodarstwa wynosi od 
6 do 23 ha użytków rolnych. W województwach 
kresowych wschodnich i zachodnich norma sięga 
45 ha.

Dla wykorzystania nie dających się przenieść 
(budynków i innych urządzeń mogą oyć tworzona 
ośrodki folwarczne, t, zw. resztówki obszaru do 45 
ka. Przy likwidacji majątków o wysokiej kulturze 
(lub uprzemysłowionych resztówkr mogą obejmować 
ponad 60 ha, lecz tylko wyjątkowo i za zgodą mi­
nistra reform rolnych. Jeżeli majątok przeznaczony 
do parcelacji obciążony jest serwitutami, to  winny 
ono być zlikwidowane przed opracowaniem projektu 
parcelacji.

Przy pa-rcelacij uwzględnione zostaną interesy po­
zbawionej pracy służby folwarcznej drogą przyzna­
wania im parcel samodzielnych i ula? wienia nabycia 
ziemi z ulgami kredytowemi przez tworzenie działek 
[robotniczych, oraz drogą wypłacania dłużej zatrud­
nionym odszkodowania pieniężnego do wysokości 
jednorocznej pensji.

Parcele samodzielne nabywać mogą obywatele 
polscy, posiadający przygotowanie do prowadzenia 
gospodarstwa rolnego. Przy snrzedaży nabywcom 
nio posiadającym dostatecznych środków dla naby 
cia ziemi za gotów7kę, mogą być przyznawane po­
życzki długoterminowe w wysokości nieprzekracza- 
jącej dwóch trzecich ceny szacunkowej parceli, obli- 

. czonoj według zatwierdzonej przez ministra reform 
rolnych instrukcji o szacunku ziemi przy wydawa­
niu pożyczek w listach zastawnych Państwowego 
Banku Rolnego. Pozostała część ceny sprzedażnej 
będzie spłacona przez nabywców w gotówce ratami 
w ciągu jednego roku.

Łążyn, woj. ■warszawskie.
APEL DO BRACI.

Jęgtem dopieino kfóciutko czytelnikiem, ,.Ludu ka- 
tolickiego11, bo zaledwie od dwóch miesięcy, a już 
umiał mi tak  się przymilip, że w każdy poniedziałek 

'jfgdyż w ton dzień go otrzymuję), coraz to spoglądam 
w stronę, skąd mi go dostarczają. Po otrzymaniu go, 
n :e zawsze mam wolny czas, żeby go przeczytać, więc 
myślę sobie: no, jodną stronicę to  można, wiele czasu 
na to nie trzeba, ba i zawsze ta  jedna, patrzę, a tu 
już stronica szesnasta i skończyła się moja uczta 
duchowa. Czytałam w poprzednich numerach o glo­
sach wołających o powiększenie pisma, to i ja  ze 
scżoj strony choć młodziutki, bo zaledwie d\\ umie- 
.sięczny czytelnik, wołam wielkim głosem do Was 
'kochani bracia-obywatele, nie żałujmy tych 6—8 zło­
tych na zdrowe katolickie pismo, gdyż to jestm aszą

siła moralna i materjalna, to przyszły nasz dobrobyt. 
Nie marnujmy grosza na było świstki, ale szukajmy 
żurowego pokarmu, którego nam dostarczyć może 
„Lud katolicki11. Gdy patrzę wokoło siebie, to myślę 
sobie tak: mój Boże, jak  też to wiele ludzi, którzy 
czytać ani pisać nie umieją, muszą żyć w ciemnocie 
i kiontentować się tem, co im inni powiedzą, to są 
ludzie nieszczęśliwi. A dlaczego? Oto dlaiego, że 
w dzisiejszych czasach jest dużo chętnych opowiada- 
czy, ale nie w tym duchu, żeby drugich uszlachet­
niać, ażeby ich dobrego nauezyTć, żeby ich jednem 
słowem, w górę popychać na stanowisko człowiema, 
ale pracują, nawet uporczywie, żeby tych ludzi ścią­
gnąć jak  najniżej i co im się najczęściej udaje. A czy 
jest sposób przyjścia z pomocą tym nieszczęśliwym? 
Jest! Dopomóżmy do powiększenia pitma, to wtedy 
mając pod ręką i w  głowie większy zasób wiadomo­
ści, możemy dzielić się niimi z braćmi swemi.

Łłłody włościanin Tomek Grzeczny.

Rząteka, p. Kraków.
GAWRONY WRÓG P_OLNIKA.

Poła giniu. Rząskj ł Modlnicy pod Krakowem co­
rocznie nawiedzają gawrony, chodujące się zupełnie 
swobodnie w 3 morgowym lesie p. Konopki. Intere­
sowani apelują na tej narazie drodze do p. Konopki, 
aby zniszczył łub zezwolił na zniszczenie w swych 
dobrach leśnycn setek gniazd gawronich, a  będzie 
sam miał korzyść i przyczyni się wydatnie do pod­
niesienia dobrobytu okolicznych włościan, których 
krwawicę pożera tysiące szkodników.

Jan  Kaszuba.

Książnice Wielkie, pow. Pińczowskl
W dwie niedziele, następujące po sobie, obcho­

dziliśmy uroczyście pamiątkę koronacji Wielkiego 
naszego Króla Bohatera, Bolesława Chrobrego. Uro­
czystość przybrała tak  żywiołowy charakter i tak 
duże zainteresowanie się ludności przypomnieniem
0 Krółu-bohaterze, iż program uroczystości został 
rozdzielony na dwie części, z których każda zajęła 
całe popołudnie niedzielne. Uroczystość rozpoczął 
inicjator obchodu, Dasz proboszcz ks. Duda-Dziewierz. 
W przemówieniu swoim przedstawił nam historycz­
ny obraz tej odległej epoki i scharakteryzował wznio­
słą postać Chrobrego, przypomnia] na czasie testa­
ment Wielkiego Króla, który to  testament jest jak­
by z dnia wczorajszego, bo żyjemy w podobnych zu­
pełnie warunkach politycznych, marny tych samych 
odwiecznych wrogów z zachodu i ze wschodu.

Przemówienie księdza proboszcza chłonęli w sie­
bie ludzie i mam przekonanie, iż jakaś nowa siła 
>v nas wstąpiła, jakaś moc niepojęta, jakieś nowe 
uczucie, które patrjotyzmem zowiemy, ogarnęło lu­
dzi i długo, długo o tyrnyKrólu-bohaterze mówić
1 śnić będziemy, aż Polska wychowa mocnych ludzi, 
na wzór żelaznego naszego Króla-bohatera, ku obro- 
rie  i utwiedzen:u cudem zmartwychpowstałej naszej 
Ojczyzny.

ł o  przemówieniu ks. proboszcza dzieci szkoinę

S ir . 7.
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wyk&naiy śpiewy i deklamacje pod bacznem okiem 
soybAch nauczycieli. Na zakończenie pierwszej połowy 
obchodu odśpiewano „Boże coś P o lskę" ...

W następną niedzielę wygłosił odczyt zastosowa­
ny  do czasu obecnego o Bolesławie Chrobrym kie­
rownik szkoły p. Wł. Kotwic, potem nastąpiły śpie­
wy chóralne, a następnie niżej podpisany scharakte­
ryzował Chrobrego, jako polityka męża stanu.

„R o ty1 zakończono uroczystości. K. Stecki.

Kochawina.
WSPOMNIENIE.

Zeszłego roku 6 lipca wyruszyła pielgrzymka 
z Kochawiny do Lwowa, pobłogosławiona przez na­
szego proboszcza o godz. 4-t.ej popołudniu. Kiedy 
pielgrzymka, po odbyciu modłów, opuszczała kościół, 
nastąpił zaraz wybuch maszyny piekielnej. Nikt je­
dnak nie poniósł szwanku. Była godzina 4-ta.

Dziwoein -wydaje się zgodność godziny błogosła­
wieństwa pielgrzymki i wybuchu. Najwidoczniej 
Matka Boska kochawińska, której śwńęto obchodzi­
liśmy, ezuwm nad swerni owieczkami.

Spodziewam się, że nikt nie zapomniał złożyć Jej 
gorącego podziękowania i prosić o dalszą opiekę.

Maciej Bombas, jeden z pielgrzymów.

Nie dajmy się bez końca tumanić.
O statnie wiadomości, a mianowicie K ongres 

„P iastow ców " w Poznaniu w dniu  3 m aja stron­
nictw o „P ia s ta "  przenosi sw oją głów ną kw aterę  
do P-oznan-ia. Całkiem  słusznie! Pod błogosław io­
nym i bowiem rządam i k lik i osób z tego stro n ­
n ictw a. k tóre  opanow ało w szystkie placów ki po­
lityczne i lud owo-społeczne w  M ałopolsce, sto ­
sunki tak  s-ię pogorszyły, żo chłop m ałopolski 
zubożał i s trac ił zaufanie do polityki. Z koniecz­
ności więc „P iastow cy" musieli przerzucić się na 
nowe tereny . W łasny  ich organ w arszaw ski „W ola 
L u d u " pod da tą  3 m aja b. r. otw arcie przyznaje, 
że obietnica taniej reform y rolnej, k tó ra  zniechę­
c iła  chłopów do kupow ania gruntów  z wolnej ręki 
zaraz po w ojnie, bardzo ludowi zaszkodziła. —  
A w iem y, że w łaśnie ..P iast"  najgłośniej gard ło ­
wał za tem, aby  cliłupi w strzym yw ali się od k u ­
p n a  gruntów  dw orskich, aż 'do chwili, gdy  przy j­
dzie reform a rolna.

Skutek by ł ten. że wszelkie zapasv gotów ki, 
jak ie  chłopi po wojnie posiadali, zjadła in flac ja  
i obecnie chłop zubożał, iż naw et gdyby mu tanio 
proponow ana kupno g run tu , zdobyęjsię  na to nie 
może.

W  Poznańskiem  natom iast .-.Piastowcy" tych  
grzechów  nie m ają, bo tam  wpływ ów  dawniej 
nie nos‘ada.li. Zresztą tam  chłopi są boga-ci i syci, 
a  wiemy, że najłatw iej się po litykuje w tedv. gdy 
się ma pełny żołądek. To n a tu ra ln e  ciążenie 
„P ia s ta "  tam . gdzie w oścłaństw o jest bogatsze, 
w skazuje na to, że „P iast"  całkiem  już otw arcie

k sz ta łtu je  się jako konserw alyw m a p a rtja  boga-1 
tych chłopów.

Ja k i z tego wniosek? Oto ten , że chłopi szczea 
golnie m ałorolni, powinni poprzeć to  stronnictwo^ 
k tó re  s ta le  i uczciwie pracu je  nad  polepszeniem  
doli naszego chłopa t. j. K atolicko-Ludow e.

Stronnictw o to  dzięki zbałam uceniu opiuji 
luidowej, nie znalazło podczas osta tn ich  wyborów5 
takiego poparcia, na  jakie zasługiw ało. Obserwu­
jąc  zaś tfe co się dzieje w obozie „P iasta" , a  takżej 
w obozie lew icy, k tó ra  się rozłazi i w lud  w pro­
w adza niezdrow y i paraliżu jący  jego siłę ferm ent, 
widzimy, jaka  nieodżałow ana s ta ła  sio szkoda, iż) 
tak  mało jest obecnie p-oslów S tronnictw a Kato-, 
licfco-Ludowego, k tó re  pierw sze w Pm sce rzuciło' 
m yśl utw orzenia silnej g rupy  centrowej- T en  błąd  
m usi być w  najbliższej przyszłości napraw iony 
i myśl pow ołania do życia centrum , rep rezen tu ją­
cego in teresy  i  dążenia najjzerszych  mas ludo­
w ych, powinna przy następnych  w yborach stać 
się hasłem  powszechnem . Maciej P rze .w a .

Uwayi chłopa o samorządzie gminnym.
Od jednego z naszych pizyjaciół otrzymujemy na­

stępujące uwagi:
Sprawę samorządu poruszył jak  pamiętam „Lud 

katolicki" w dwóch artykułac-h naczelnych „Ciężką 
krzywda" i- „Wołamy o samorząd", podpisanych 
przez ks. Dr. Czuja i p. Macieja Przerwę. Samorząd 
był tam omawiany więcej ogólme, a p-Ojekt, nad 
którym obecnie obraduje sejmowa komisja, pozosta­
wiono na boku. Zaznaczoaiu tylko tam, ze uchwale­
nie ustawy samorządowej idzie bardzo opornie, po­
nieważ stronnictwa ludowe nie mogą się na jedno 
zgodzić. Obecnie walny spór toczy się oirolo kwesiji, 
jakie ma być prawo głosowania do władz samoiząd-o- 
wych: jednogłosowe, czy wielogłosowe, czyli pmrame. 
Piastowcy i cała prawica są zdama, że powinim się 
dopuścić zasadę, iż ncktórzy  wyborcy z racji, czy 
to  majątku, czy wykształcenia i t. p„ mają mieć wię­
cej głosów. Natomiast stronnictwa lewicowe stanow­
czo się team opierają i żądają takiego prawa wybor­
czego do samorządów, jakie jest do Sejmu.

Kto ma rację? Piastowcy potrzebę pluralnóśri 
uzasadniają tem, że tym trzeba oddać przeważny 
wpływ na trminy i cały samorząd, którzy większe 
ciężary podatkowe ponoszą ua rzecz sam a  zadu, t. j. 
bogatszym. Żądanie to Piastowców pokrywa się 
z ogólnym kierunkiem ich polityki. „Pias iako par­
tja  opiera się głównie na chłopach bogaty ch ich też 
przeduwszystkiem ma na względnie, gdy chodzi o ja­
kiekolwiek zagadnienie polityczne.

Moim zdaniem pturalność tak pojęta, jeżeli zosta­
nie przeprowadzona, wniesie w życie wsi fermem',- 
który stanie się źródłem ciągłego niepokoju i walki. 
Nie cakarżając nikogo, powiem tylko tyle, że bardzo 
często chłop boigaty jest samolubny i znaczenie swoje 
w gminie bezwzględnie wyzyskuje. Pamiętam d o b ro  
czasy wojny i wszelakich rekw zycyj. Przecież wtedy
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na porządku dziennym były wypadki, że radni, ludzie 
przeważnio zamożniejsi, przy wszelkich rekwizycjach, 
ochraniali siebie i swój dobytek kosztem sąsiadów 
o wiele uboższych a często nawet wdów, których 
p u  miał kto obronić!

A i teraz, gdy już mamy pokój, jestem w stanie 
dostarczyć wicie przykładów, jak  umieją urządzać 
gminy kliki bogatych chłopów. Znaim w jednej oko­
licy cały szereg wsi, które posiadają wielki gminny 
majątek. I  cóż tam widzimy? Rabunitową gospodarkę, 
której firmę di>e eldop-poseł i wójt zarazem, a w po­
szczególnych gminach pijaństwo, oczywiście w dni 
świąteczne najDardziej, bo szynki te naieżą do wój­
tów7, lub do ich krewniaków.

Ustawa samorządowa powinna być taka, aby wy­
kluczała wpływ ludzi miedojmlycn, ale nigdy nie 
ograniczała obywateli z tego tylko powodu, że nie 
mają majątków, lub też nie było im danem zdobyć 
wykształcenie. Do icgo wystarczy przyznać prawo 
głosowania i wybieralności w wieku dojrzalszym, niż 
to  czyni ustawa wyborcza do Sejmu. Wtedy nie sta­
nie się nikomu krzywda, a będzie gwarancja-, że nie 
zapali uje w gminach warcholstw o.

Właśnie w tym kierunku należałoby poskromić 
•zapędy lewicy. Bo jak  dążenia „Piasta1* sprzyjają 
wytwarzaniu się k l:k w samorządzie, tak  znowu pój­
ście na rękę lewicy otwiera pole działania wszelkim 
warchołom, jak  to wykazały wybory do Sejmu, 
w których ludzie niedojrzali mają prawo głosowania.

Tomasz Żarek.

Porady prawne.
Przeszkoda pokrewieństwa w prawie kościelnem.
Kośe’01 zabrania małżeństw między krewnymi. 

Gzy ui to z trzech przyczyn: jedna przyczyna ma cha­
rakter społeczny, gdyż Kościół chcę, albo wzajemna 
miłość i przyjaźń szersze 'zataczała kręgi, a u:e sku­
piała się w ciasnem kole krewnych; druga przyczyna 
jest .moralna i ma za cel poskramiać miłość cielesną 
między członkami rodziny; trzecia przyczyna jest fi­
zyczna i ma na względzie dobro potomstwa, które 
w pokrewieństwie albo wcale nie może zaistnieć, albo 
rodzi się chorobliwo i słabe.

Przeszkoda pokrewieństwa polega na tem, że 
osoby w pewnym stopniu spokrewnione nie mogą 
zawrzeć między sobą ważnego małżem, twa.

Pnioi.n w pokrewieństwie zwie się ta osoba, od 
j.tórej inne przez naturalne rodzenie pochodzą i w któ­
rej jako w pierwszym korzeniu się (schodzą, np. wspól­
nym pniom braci jest ojciec; wspólnym pniem dzieci 
dwóch braci jest dziadek.

Lmją w pokrewieństwie zwio się szereg osób id  
wspólnego pnia pochodzących przez różne rodzenia. 
Linia. jest prosta, g’dy jedna osoba pochodzi od dru­
giej bezpośrednio (syn od rodziców), albo pośri dnio 
(wnuk od dziadkóW)!' Lin ja prosta jóśt wstępna, gdy 
k.oś wywodzi pechedzeike swe od pizodków, albo 
jest wstępna, gdy pot-ouikowio od jakiegoś, przodka 
się wywodzą (np. wnukowie od wspólnego dziadka).

Linja jest boczną, gdy szereg osób nie pochodzi, 
jedna, od drugiej, ale wszystkie mają wspólnego 
przodka (pień), np. bracia lub ich dzieci. Lińja bc&zna 
jest równa, jeżeli osoby w obu łinjaph w jednakim 
stopniu są oddalone od wspólnego pnia, aib-o nie­
równa, gdj stopień ich oddalenia od pn:a jest różny, 
np. dwaj bracia są krowni w linji bocznej równy], 
ale brat i córka siostry są krewni w linji nierównej.

Wreszcie stopniem nazywa się miara oddalenia 
jednej osoby od drugiej w tej samej linji. Stopień 
może być pojedynczy lub mieszaiS. Tyle jest stopni 
ile urodzeń po odliczeniu pnia w danej linjr.

Prawo' kościelne przepisuje, że w linji prostej po­
krewieństwa małżeństwo jest nieważno między 
wszystkim przodkami i potomkami tak prawnymi 
jak i naturalnymi. A HSfc nie może być nigdy wa- 
żnom matżmsiwo z ojca (I. stopień linji prostej 
wstępnej), a,ni z m atką (II. stopień linji prostej wstępy- 
nej), ami z pradziadkiem (III. stopień), ani z prababką 
(HI. stopień), ani z BynjSm (I. stopień linji prostej 
■w„tępnej), ani z córką, (I. stopień), ani z wnukiem 
(H. stop:eń), an z wnuczką (II. stopień), ani z pra- 
wnuidem (III. stopień), ani z prawnuczką (HI. sto- 
pmń), i t. d.

W linji bocznej małżeństwo jest nieważne aż do 
trzeidięgo stopnia włącznie, ale już czwarty stopień 
z drugim, lub trzecim nie zabrania małżeństwa. 
A więc nie mogą zawrzeć ważnego małżeństwa brat 
i siostra (I. stopień linji bocznej wstępnej), dzieci 
dwóch braci lub dwóch sióstr (II. stopień), dzieci 
brata i siostry (II. stopień), wnukowie dwóch braci 
lub dwóch sióstr (III. stopień), wnukowie brata i sio- 
stry  (III. stopień); b rat ojca i siostra ojca (I. stopień 
linji boezm j wstępnej), brat m atki i siostra matki 
(I. stop'eń), brat dziadka i siostra dziadka (II. sto­
p ie ®  brat babki i siostra babki (II. stopień), brat 
pradziadka i siostra pradziad kr d li. stopień), brat 
prababki i siostrc, prababki (III. stopień) nie mogą 
zawrzeć małżeństwa ze swym krewnym w linji wstęp­
nej; są boy iei.i w ‘stosunku do niego krewnymi w linji 
bocznej przez pokrewieństwo' z ojcem, dziadkiem lm> 
pradziadkiem, względnie z matką, babką lub pra­
babką potomka. Np. Jan  nie może się ożenić z siostrą 
ojca lub matki, an,i z siostrą dziadka lub babki i t, d. 
Agnieszka nie może wyjść za mąż za stryja ani za 
wujka i t. d.

Możo zajść taki wypadek: Wojciech mriał dwóch 
synów: Jana i Tomasza. Stanisław miał dwie córki: 
Annę i Jftdwigę. Tomasz ożenił się z Anną i miał 
z nia Macieja i Agnieszkę. Jan ożenił się z Jadwigą 
i miał z nią Wotra i Marję. Piotr chce się ożenić 
z Agnieszką. Ozy może? Zachodzi tu  podwójne po­
krewieństwo, bo Piotr jest krewny z Agnieszką w dru­
gim stopn:u linji bocz-nej przez Wojciecha i przez 
Stanisława. Nie może' sifjj! więc ężonić z Agnieszką, 
chyba po otrzymaniu dyspen-zy,. która dla 11. stopnia 
jest. trudną do uzyskania.

Albo inny wypadek: Tadntsz miał dwie córki: 
Helenę i Katarzynę. Helena wyszła za Wacława 
i miała z nim syna Antoniego. Po ie.i śmierci Wackiw
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pojął za żonę jej siostrę Katarzynę i miał z nią syna 
Władysława. Antoni doczekał się syna Kazimierza, 
a Władysław miał córkę Małgorzatę. Kazimierz i Mał­
gorzata chcą się pobrać. Gzy niema między nimi prze­
szkody pokrewieństwa? Owszem jest przeszkoda wie­
lokrotna, bo Kazimierz i Małgorzata są krewni mitjdzy 
sobą w drugim stopniu iunji bocznej równej pazea 
Wacława, a w trzecim stopniu przez Tadeusza.

Albo jeszcze inny wypadek: Aleksander miał
dwóch synów: Marka i Henryka. Marek miał dwie 
córki: Justynę i Apołonję, a Henryk miał dwóch sy­
nów: Mateusza i Jakóba. Apolonja wyszła za Ma­
teusza i miała z nim córkę Rozalję, a  Justyna wyszła 
za Jakóba i miała z nim syna Pawła. Czy Paweł może 
się ożenić z Rozalją? Zachodzi tu  k tk a  przeszkód 
pokrewieństwa. Paweł i Kozalja są podwójnie spokret 
wnieni w H. stopniu przez Marka : HenryRfi, a w III. 
stopniu sa spokrewnieni przez Aleksandra. To zejściaf 
się dwóch osób w kilku pniiaoh jesr przyczyną wielo­
krotnych przeszkód z racji pokrewieństwa:

Z powyższych jednak wyjaśnień każdy może wy­
czytać wskazówki, o ile jego małżeństwu stoi na 
przeszkodzie kościelne p^awo o pokrewieństwie.

' Em jot.

Przyjaciele pszczół.
Co pszczoły mają nieprzyjaciół? Tak pracowite, 

,tak pożyteczno, lekarski nród przysposabiające stwo­
rzonka? Chyba człowiek jest ich nieprzyjacielem, 
który pszczelarzowi niszczy te szlachetne owady 
i miód wydziera. Niema miejsca tak  wiele w „Ludzie 
katok", gdybym chciał wjlioea.ć miejscowości przy 
szkołach, klasztorach, plebanjach, gospodarstwach, 
g-dzie ludzie powojenni niedźwiedzio całe pasieki zrar 
bowali, zniszczyli. Tego przed wojną :rie  bywało. 
Pasieka była nietykalną nawet dla rabus’ów. Ale nie 
1 takich nieprzyjaciołach pszczół chcę dziś pasiecz­

nikom poModzieAł Niektórzy może wiedzą, inni nie 
wiedzą. Otóż pszczoły mają wrogów w ludziach, 
zwierzętach czworono.żg.yjch, ptakach i owadach. Np. 
tak i bocian, tak łubiany i z wiosną witany przez 
cicmnj ch parobków i gospodarzy, że mu pomagają 
gniazdo uśoicłić na stodole, cwiacks, lub topoli, A ten 
nasz polski — gdzieindziej już wytępio-ny bociek, ile 
naniszczy pszczół przez Aj z as kaniHefiia swych mło­
dych, ido mówię' już o kroteiąch pożytocznych żab, 
jaszczurek, jajek i piskląt ptasich. Qy]y taki kochany 
„wojtuś" wejdzie w hui rzepaku, kroczki, to nie wyj­
dź io stamtąd, aż uzbiera, jjełny swój worek pszczół-, 
któro sję tahi po kwiatach uwijają, a które potem, 
przyleciawszy’ na gniazdo, sw an miodem wrraz z ża­
bami i t. d. do dziubów wyżyguje. Pewien przyrodnik 
zastrzelił raz bociana, rozpruł mu torbę, żołądek i nio 
więcej nie naliczył, typ; o 3.000 -pszczół prócz żab 
i"t. d. To za jednem-I wylotem tyle, a ten troskliwy 
ojciec czy matka robią dziennie wycieczek kilka. 
Taki to ten nasz kochany „wujtuś".

A więc tępić go. Po miastach żyje jaskółka stalo­

wej barw y, z długimi sterówkami w ogonku i takieml 
u skrzydeł. Dzióbek ma (mały, a paszczę, gardziel 
ogromną. L ata  przez cały dzień około "wysokich bu­
dynków i wież, gdzie ma bardzo bezpiecznie umiesz­
czane w głębokich dziurach w marach gniazda, a 
w i ich po 5 młodych. Lot ich j ist bardzo wysoki 
i kolisty, przylczcm wydają nio-znicśny świst. Jaskółka 
te  nazywają się jeirzyki. Naturadsta Brelim zalicza je 
do ptaków drapieżnych. Przylatuią do nas z ciepłych 
krajów lue wcześniej, aż zakwitają akacje i przeby­
wają u nas do oikwhnięcia lip, t  j. właśnie wtedy, 
gdy nasze pracownice nad temi drzewami się uwijają. 
Po o&w-itnięciu lip już ich tu  niema. Ten czas, to 
znaczy od połowy czerwtea do połowy sierpnia wy­
starczy im ma wypielęgnowanie młodych, które kar­
mią metylko muszkami, ale przeważnie Pisanemu mio­
dom ps z czołami. Do p. Gostkiewicza, droguisty w Tair- 
niowie, przyleciał raz skąds do ogrodu rój pszczół. 
Naokoło ogrodu są wysokie Kamienice, a  w ich miu- 
rach mnóstwo jerzyków. Nim p, G. przygotował co 
potrzeba do zebrania roju, kochane te  ptaszki cały 
rój rozebrały i zaniusły młodem. Gdy bię strzela, 
te  szkodniki, nieświadomi -nawet w dziennikach za 
nimi się ujmują. Jest i >prawdz'wa jaskółka (siajeuna, 
nio oknówka), która, — co sam nieraz stwierdzi, 
łom — podczas deszczu zbierające wode pszczoły pa­
prz cd szeregami pni tam i napowrót lata, pracownice 
to uhwyta i żywe młodam do dziobków wpycha, 
zgniótłszy im przedtem koniec ciała, by kłuć nie 
mogły. Dla takich lokatorów ochrony niema. A pa­
jąki, ile nawrysypują pszczół.

Jest jeszicze bardzo wiele innych nieprzyjaciół 
pszczół. Kto ciekawy, odsyłam go do podręczników 
pszczelarskich. Gdy pasioeznik w swej okolicy takich 
wrogów pszczół ma wiele, niechże się n 'e dziwi, że 
mu w pniach pracownic, a  temsamem miodu mało 
przybywa.

Co robić w pasiece w maju?
Do pierwszej połowy maja powinny być pnie już 

itrzy razy podmiecione, gniazda rozszerzone^ wręzy 
sztucznej i syty nie żałować, a  w drugiej połowie 
maja będzie można robić odkłady, a tego roku po­
sypią się i wczesne roje. D'atego należy przysposo­
bić zawczasu zapiasowm ule — amerykańskie czy na 
sze polskie — ale mają być czyste, pachnące melisą, 
macierzanką, albo woskiem, czy kitem pszczelim i wy­
posażone -w gotowe ramki z .plastrami pszczelnemu

Tak wyposażony rój u z b ifa  miodu sóbie i tobie 
sporo. Kto chce mieć miód, niech nio dopuszcza do 
rojów, kto chc-e pasiekę pomnożyć, niech osadza roje, 
niech je pielęgnuje brosMi.wie, a  będzie miał w przy­
szłości pociechę, miód, wosk i pieniądz. Jak  się robi 
odkłady, jak się utrzymuje roje, pouczają 'dokładnie 
książki pszczelarskie. SI. R.

F l S H A R M O Ń J E  I saplic
sprzedaje na raty

fS E L £ ? J A  S M O L A R S K A ,  Infctf, tawsta 2_____ " L
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A D W O K A T

Dr. Stanisław Kulpa
otworzył własne biuro ~ '''W  

w KRAKOWIE, UL. ŚW FILIPA L. 12, I PięTkO
(obok Rynku Kleparskiego).

K R O N D l A i
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

MAJ 1925.

10. Niedziela. Antonina b.
11. Poniedziałek. Mamerla b. w.
12. W torek. Pankracego.
13. Środa. Serwacego.
1-1. Czwartek. Bonifacego.
15. Piątek. Zofji, Izydora.
16. Sobota ^Jąna Nepomuc.
17. Niedziela. Paschalisa.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Ostatnia kwadra: 18-go maja
Nów: i 22-go maja.
Pierwsza kwadra: 30-go maja.

ŚWIĘTO KRÓLOWEJ KORONY POl SKi EJ 
W DNIU 3-GO MAJA. Papież Pius XI. ustanow i dla 
całej Polski dzień 3-go maja, 'jako święto Marji Panny, 
Królowej Korony Polskiej. K rótka liistorja tego 
święta jest następująca;, W roku 1G5G w dnia 1-go 
kwietnia włożył naród polski koronę polską na skro­
nie Przeczystej Dziewicy.-Działo się to w czasie na­
jazdu szwedzkiego i klęski powszechnej, Król Jan  

Kazimierz złożył w katedrze lwowskiej uroczyste 
śluby. Koronacja odbyła się znacznie później, gdyż 
depiewo w r. 1717 na Jasnej Górze. Po odzyskańu 
niepodległości Biskupi podjęli tę okoliczność i dla­
tego Papież naznaczył dzień 3 go maja na święto! 
Królowej Korony Polskiej.

DZIEŃ 3 MAJA obchodził cały kraj niezwykle 
•uroczyście i wesoło, jak tego żyozył sobie Prezydent 
Rzeczypospolitej Wojciechowski. Po raz pierwszy ob­
chodzono też w dniu 3 maja święto Królowej Korony 
Polskiej, ustanowione przez papieża Piusa XI.

NASZE FREMJE DLA CZYTELNIKÓW. Wykaz 
prenumeratorów nagrodzonych, umieścimy w najblii- , 
szych numerach.

BANK POLSKI otworzył z duiem 4 maja b. r. 
oddział w Lucku.

WYBUCH EOMBY W KOMUNISTYCŻNEJ R E­
DAKCJI „W ALKI LUDU". W dniu 2 maja miesz­
kańcy Starego Rynku w Warszawie obudzeni zostali 
silną detonacją o godz. 9 wieczór. Po przybyciu na 
miejsce policji, zastano red. „W alki Ludu", wydawa­
nej przez ^Niezależną Partję Chłopską" (grupa W o­
jewódzkiego), p. G Trojanowskiego, opartego O krze­

sło, ociekającego krwią. P. Trojanowski tłomaczył 
się, iż znalazł granat, który przy rozkręcaniu wy­
buchł. Policja znalazła wielkie ilości prochu i pyro- 
ksyliny w łóżku redaktora. Oprócz tego m«utarjjjłu 
wybuchowego znaleziono 1 i pół metra lontu i zegai 
wybuchowy. Przypuszczają, że bombę przygotowano 
z zamiarem użycia jej w święto narodowe. Troja­
nowskiego, którego dotąd. sędzia Luksemburg wsku­
tek złego stanu zdrowia nie mógł przesłuchać, był 
łcgjonistą brygady Piłsudskiego, posiadał krzyż wa- 
lccznj&li i order Virtuti Milkari. Należał do przyja­
ciół Bagińsklogo. Pracował w policji politycznej na 
Wschodzie w Kossowie, potem otworzył w Warsza­
wie perfumerję i znany był jako oszust. Nabywszy 
dużo towarów* na kredyt, gdy się o pieniądze upoi 
ucinano, groził policją i zemstą.

KATASTROFA KO LEJÓW a  POD STAROGAR­
DEM. W dniu 1 maja o godz. 1.30 w nocy, pociąg 
międzynarodowy Paryż—Ryga spadł z nasypu 6 m, 
wysokiego. Dotyenczas wydobyto 38 zabitych. Ran­
nych oląoło 60 osób. Przypuszczać nal ży, że kata­
strofa jest dziełem zamachu, albowiem pół godziny 
przedtem jechał tym samym torem pociąg osobowy, 
który odcinek ten przejechał szczęśliwie. Śledztwa 
w toku.

KOPIEC KOŚCIUSZKI W  NIEBEZPIECZEŃ 
STWIE. Rząd przeznaczył 10 tys. złotych na, resta­
urację kopca koiściuszkiowsluego Koszty odnowienia 
usuwających się zbocz kopca wynoszą 70 tys. zło­
tych, wóbec tego roboty odbywać się będą stopniowo.

BĘDZIEM4 PALILI SERBSKI TYTOŃ. Dnia 30 
kwietnia podpisano umowę zawartą bezpośrednio z re­
prezentantami zarządu monopolów królestwa S. H. S,
0 dostawę znacznie,jszych ilości surowca tytoniowego, 
pochodzenia jugosłowiańskiego, dla polskiego mono­
polu 'tytoniowego. W umowie tej z-obowiązują się re ­
prezentanci monopolów jugosłowiańskich do poczy­
nienia starań, colom dokonania przez rząd 'królestwa' 
S. II. S. znaczniejszych zakupów w Polsce węgla, 
nafty, taboru kolejowego i aołi.

Z PAŃSTWOWEJ SZKOŁY POŁOŻNYCH 
W KRAKOWIE. Wobec wielkiego napływu kandyda­
tek do państwowej szkoły położnych, dyrekcja tego 
zakładu komunikuje co następuje: Kandydatki na 
rok 1925/26 mciają się zgłaszać wyłącznie w dniach 
od 3 do 15 sierpnia b. r. Kandydatki z Krakowa
1 Podgórza wiogóle nie będą przyjmowane, ze Śląska 
tylko za zezwoleniem województwa w Katowicach. 
Kandydacki ze nszjedkich innych miejscowości mu­
szą przedstawić potwierdzenie ze strony lekarza po­
wiatowego, że nowe położne są dla danej miejscowo­
ści bezwzględnie potrzebne. Docyrja o przyjęciu na­
stąpi we w-rześniu, a kandydatki będą zawiadomiono 
o niej w drodze piśmiennej. Kurs rozpocznie się 8-ga 
października- b. r.

SPROSTOWANIE. W uzupełnieniu naszego arty­
kułu w Nr. 18 z 3 b. m. p. t. „Pożar miasteczka S y­
ki", Polska Dyrekcja Wzaj. Ubezpieczeń w Krako­
wie donosi, iż budowlo pogorzelców były ubezpie­
czone, oraz że otrzymali oni 50% odszkodowania.
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LIKWIDACJA STRAJKU ROLNEGO. Ogłoszono 
nęjnrafl zarządu głównego Związku zawód, robotni­
ków rolnych o likwidacji strajku rolnego, który ma 
b y ó . według słów uchwały, • „odroczony do czasu 
żniw". Sirajk więc się ni© udał.

ECHA WYPADKÓW LISTOPADOWYCH. Osta­
tnio toczył się w Krakowie przed sądem wojskowym 
p; occs gon. Cz;kla i kilku jeszcze oficerów, oskarżo­
nych o to, że po-dcizas pamiętnych wypadków kra- 
kowskh-h w d n iu ij listopada 1923 r. nie spełnili nale­
życie; swych obowiązków. Gen. Czikeł skazany został 
na 3 miesiące twiordzy, kap. Obiedz’ński na. dwa mie­
siące więzienia, por. Skarski i por. Nowakowski na 
4 tygodnie aresztu, major Biernacki zaś uwolniony.

SFAŁSZOWANIE TESTAMENTU. W roku 1912 
Paweł 1'yszkowski zapisał 18 folwarków w powia­
tach: przemyskim, dobiuinilskim, brzozowskim i sa­
nockim Krakowskimi Akademji Umiejętności. W ośiu 
la t później, t. j. po śmierci P. Tyszkowskiego, zalega­
lizowano zapis. Rodzina ś. p. Ofiarodawcy nie była 
z tego zadowolona i p. Antoni Tyszkowski wniósł 
do sądu w Przemyślu nowy testament, twierdząc, że 
jest to późniejszy testament, który oddaje dobra ro­
dzinie. Sąd jednak nie chciał uwierzyć i zacząi badać 
.W toku dochodzeń okazało się, że testament jest 
podrabiany przez iżydów z Wiednia i p. inż. Konopkę 
Zdzisława, właściciela domu pośrednictwa, zakupna 
majątków przy ul. Sławkowskiej w Krakowie, który 
po pomyślnem załatwieniu sprawy miał otrzymać, 
jako wynagrodzenie, jeden z największych folwar­
ków, Zabłocie. Na szczęście p. Konopka nie został 
bogatym dziedzicem, bo nim i fałszerzami z Wiednia 
zajęła się policja.

BUDOWA FLOTY HANDLOWEJ. Z inicjatywy 
Banku Gospodarstwa Krajów ego powstaje spółka: 
„Polska Żegluga Morska'1. Gelem spółki będzie stwo­
rzenie własnej floty handlowej, co umożliwi pozbycie 
się obcego, a drogiego pośrednich! a i obniży znacz­
nie kosziy transportu. Spółka, mając ogólne znacze­
nie, działać tędzie ściśle z władzami państwowemu 

OCHOTNICZA SŁUŻBA WOJSKOWA. Minister­
stwo spraw wojskowych ustaliło następujące wa­
runki składania podań przez osoby pragnące odbyć 
służDę wojskową ochotniczo.

Termin wnoszenia podań do P. K. U. zasadniczo 
ocł 1 marca do 15 maja b. r., zaś dla zgłaszających 
się na ochotników do lotnictwa do dnia 1 sierpnia 
1925 r. Do wojska stałego w charakterze ochotni­
ków przyjmowani będą w roku bieżącym mężczyźni 
urodzeni w latach 1907, 1906 i 1905.

Ochotnicy mają prawo wyboru rodzaju broni, 
(lecz nie formacji) i przyjmowani będą wyłącznie do 
służby bajowej.

W-łasi- -ręcznie napisane'podania o przyjęcie win- 
ny być wnoszone do Powiatowej Komendy U zupcł-. 
niającej właściwej dla faktycznego miejsca zamie­
szkania p'zyczem do podania należy załączyć prócz 
Życiorysu następujące dokumenty:

a) poświadczenie obywatelstwa polskiego; b) me­
trykę urodzenia; e) świadectwo moralności zalega­

lizowane przez władzę administracyjną; d) zezwole­
nie ojca lub opiekuna na wstąpienie do wojska; 
e) pisemne zobowiązanie do służby w wojaku, przez 
czas określony ustawą o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej.

Podania i załączniki nie podlegają opłacie stem­
plowej.

Od ochotników do marynarki wojennej wymaga 
się nadto:

a) świadectwa szkolnego z ukończenia conaj 
mniej 2 klas szkuly powszechnej; b) świadectwa 
ewentualnej znajomości rzemiosła; c) zobowiązania 
do dwuletniej srużoy w marynarce wojennej, ora/, 
zobowiązania do pozostania po ukończeniu dwule­
tniej służby jeszcze na okres jednego roku.

Zgłaszający się na ochotników do lotnictwa |  )- 
winni złożyć w P. K. U. prócz podania świadectwo 
szkolne z ukończenia conajmniej 6 klas szkoły po­
wszechnej, świadectwo ewentualnej znajomości rze­
miosła, oiaz zobowiązanie do pozostania po ukoń­
czeniu dwuletniej służby jeszcze na 3 la ta  w cha­
rakterze mechanika, pilota lub Strzelca, jako szere­
gowego nadterminowego.

Korzystający z prawa do służby półtorarocznej, 
nie mogą być przyjmowani do czołgów, wojsk aero- 
nautycznych, taborowych, samochodowych i inten- 
dantury. Natomiast zgłaszający się do marynarki 
wojennej będą służyli tylko półtora roku i nie są 
obowiązani do składania zobowiązań do służby nad­
terminowej.

ŚW IĘ iY  FkANCISZEK Z a SSYŻU PATRONEM 
STRONNICTWA. Tygodnik włoski „Terra, nostra" 
przynosi nam ciekawą wiadomość. Oto narodowe 
stronnictwo rolników włoskich obratej sobie za pa­
trona św. Franciszka z Assyżu. Jest to prawdopodo­
bnie pierwszy wypadek, że stronni rtwu polityczne od­
ciął e się urzędawnie pod opiekę Świętego.

JESZCZE W SPHAWIF PACZEK AMERYKAŃ­
SKICH. Wobec licznych skairg i zapytań w sprawie 
.pobierania wygórowanych opłat celnych od paczek 
amerykańskich na podstawie iniormacyj uzyskanych 
u kompetentnych czynników, wyjaśnia się, iż adre­
sat po otrzymaniu zaw iadom ieni o nadejściu prze­
syłki i wysokości cła, a czując się wymiarem tyra. 
pokrzywdzonymi, winni wnieść odpowiednią pr<»śbę 
przez swój urząd pocztowy do uiraędu celnego o uwol­
nienie, ewentualnie zniżkę cła. Do prośby tej należy 
dołączyć poświadczenie urzędu gminnego, stwierdza­
jące, że adresat jest ubogi, oraz że zwrócił się do 
krewnych w Ameryce, z prośbą o nadesłanie starych 
ubrań i i. d.

Z PAŃSTWOWEGO BANKU. ROLNEGO. Pań- 
stwowy Bank Rolny otizymujc staie podania od po­
szczególnych rolników, o udzielanie kredytu, przy- 
ezem petenci powołują się na informacje orga-nizacyj 
rolniczych. Wyjaśniamy niniejsz.ean, że akcja kredy­
towania drobnych -rolników jest o-becnie prowadzona 

- przez miejscowe Spółdzielnie Kredytowe za pośredni- 
ctwom centralnych organizacyj spółdzielczych i W y­
działy lub Kasy Powiatowe, Organizacjom tym przy­
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znano całą asygnowaną przez Skarb Państwa sumę 
10,000.000 złotych. Wobec powyższego Państwowy 
m a k  R ou j poaan indywidualnych nie załatwia, 
z wyjątkiem tych, którei dotyczą poozkodowanycu 
klęskami żywiołowemi.

WYSTAWA KÓZ RASOWYCH. W dniach od 31 
maja do 2 czerwca b. r. odbędzie się w Warszawie 
wystawa kóz rasowych. Zgłoszenia na udział w w y­
stawie nadsyłać do sekcji hodowli kóz przy C. K. H. 
D., W arszawa, ul. Kopernika 30.

NIEZWYKŁA PŁODNOŚĆ Zamieszkała w Prusz­
kowie 39-letnia Helena Marszaieowa, żona woźnicy, 
w tych dniach powiła czworaczki: dwóch chłopców 
i dwio dziewczynki. Po upływie trzech dni dziew­
czynki zmarły, zaś na czwarty dzień podobny iob 
spotkał i chłopców

ILE LUD7I UMIERA W CIĄGU ROKU. W  ciągu 
jednego roku umiera na caiej kuli ziemskiej około 
32 md jony ludzi, w jednym dniu umiera około 86 
tysięcy ludzi, co godzinę 3 tysiące i 600 ludzi, co 
minutę 60, co sekundę 1 człowiek. Ogółom, żyło 
i umarło w tym czasie około 51 miljardów ludzi.

ŻYDZI EMIGRUJĄ Z POLSKI. 21 z. m. wyje­
chało z Warszawy specjalnym pociągiem do Pale­
styny 450 żydów, 19 zaś z. m. wyjechało 100 emi­
grantów. Onegdaj wyjechała nowa. partja, złożona 
z 200 żydów polskich drogą na Konstancję. Szczęśli­
wej podróży!

PASTORZY ANGLIKAŃSCY NAWRACAJĄ SIĘ. 
W Anglji coraz więcej powra« a na łono Kościoła 
rzymsko-katolickiego pastorów anglikańskich. W os­
tatnich czasach 10 pastorów przyjęło wiarę katolicką. 
Istnieje w Anglji kilka zakładów i kolegjów, gdzie 
pastorzy neo-konwertyci przygotowują się do świę­
ceń kapłańskich.-W ielu z nich udaje się do Rzyimu, 
do kolegjum pod wezwaniem św. Bedy, skąd mtzęęś- 
czają na wykłady na uniwersytet Gregorjański.

ZA BA W A. W Rużembcirku na Słow&czyźnie od­
była cię niedawno zabawa, urząd/,ona przez starych 
kawalerów. Na tej to zabawie wylosowano 12 starych 
kawalerów, na których nałożono ścisły obowiązek 
ożenienia się do końca bieżącego roku.

INWENTARZ ŻYWY W POLSCE. W edług urzę­
dowych aamych osiągnięto w Polsce przedwojenny 
stan liczbowy inwentarza. Bydła rogatego (przed 
wojna) 8,389.362, w 1924 r. 8.684.000. Świń (przed 
wojną) 5,237.632, w 1924 r. 5,687.600. Owiec (przed 
wojną) 4,283.156, w 1924 r. 2 396.000. Należy za,zna<- 
czyó, że większa własność posiada obecnie stosun­
kowo mnmj żywego inwentarza, niż przed wojną, na­
tomiast mniejsza własność ma go więcej.’' Jest to  zna­
mienne przesunięcie stanu posiadania. W 1921 r. licz­
bę drobiu obliczano na 25 miljonów; obecnie na pod­
stawie ankiety i obliczeń samych kur jest około 30 
mil jonów. Je in ą  z przyczyn wzrostu liczby inwen­
tarza w Polsce było panujące przez pewien czas 
mniemane, że kupno inwentarza jest bardzo dobrą 
lokatą oszczędności.

OCHRONA KOBIET NA DWORCACH KOLEJO­
WYCH W WARSZAWIE. Na wszystkich dworcach

kolejowych w Warszawie uiządzone są obecnie stale 
dyżuiry delegatek towarzystwa ochrony kobiet. Dele­
gatki m ają aa  ramieniu opaski ba,rwy biało-żółtej. 
Zadaniem ich jest otaczanie opieką wszystkich tych 
kobiet, które się udają na roboty sezonowe, oraz 
krzyżowanie planów handlarzom żywym towaiem, 
któizy wśród wiejskich dziewcząt stale się kręcą na 
dworcach. Delegatki towarzystwa ochrony kobiet ko­
rzystają ze wszelkiej pomocy władz bezpieczeństwa, 
które kieiując się wskazówkami delegatek, areszto­
wały już kilku podejrzanych mężczyzn, oskarżonych
0 należenie do organizacji żywym towarem.

ODZYSKANIE DZIECKA SKRADZIONEGO 
PRZEZ CYGANÓW. Onegdaj rano ukcą Wolbmmską 
w Łodzi przechodziła stara cyganka, prowadząc za 
ręuę chłopca lat około jedenastu. Chłopiec był mi­
zerny i wychudzony. W pewnej chwili, kiedy cyganka 
wraz z chłopcem podeszła do stojących na chodniku 
dwu kobiet, jedna z nich poznała w chłopcu swego 
syna, zaginionego przed pięciu la  y. Kobietą tą  jest 
żona felczera miejskiego p. Marja Dopieralska, której 
przoa pioem laty wykradziono synka Henryka. Podej­
rzenie padło na koczującą w okolicach miasta bandę 
cyganów. Zarządzono poszukiwania, lecz cnłopca n :o 
odnaleziono. Onegdaj dopiero, dzięki przypadków i, 
chłopiec powrócił do rodziców. Chłopiec wraz z bandą 
przybył do Łodzi z Czechosłowacji przed tygodniem. 
Cygankę Heiminę Kiisajok zatrzymano w areszcie.

ZŁOTODAJNE KARPIE. Pani K. znalazła w żo- 
łądku kupionego na Siennej w Warszawie karpia1, 
złotą dziesięoioróblówkę. Gdy powiedziała '0 tern 
sprzedawcy, ten zajął s:ę zbadałem  tego zjawiska
1 cóż s:ę okazało?

Otóż właśćicćJ majątk i 1 jeziora,. z którego p. M. 
zakupił na lat, kilka wszystką ryhę, skrzętnie Zbie­
rał w czasie wojny złote monety.

Podczas najścia bolszewików, napadnięty przez 
nich, nie w’dząc ratunku rzucił do jeziora skórzany 
worek ze słotom. Po odparciu bolszewików zajął się 
odszukaniem swego Bkairbu, ale bezskuteci inae.

Widocznie skórzany worek zgnił, a  złoto poły­
kane przez karpie, dostaje się lo  rąk  szczęśliwców.

DODATNI WPŁYW WOJNY. Wojna światowa 
obok ujemnych, miała także i dobie strony. Naprzy- 
kład krajowcy, służący we francuskiej armji kolon- 
jaluej, nauczyli się w czasie wojny i swego pobytu 
w Europie oceniać należycie korzyści płynące z by- 
gjeny. Do roku 1924 wielu znich nie miało zwyczaju 
myć się i używać mydła obecnie pod względem czy­
stości są oni w stanie wytrzymać konkurencję % Euro. 
pejczy kami.

Powróciwszy do swego kraju, zadali oni kłam 
naukom i  wpływowych braminów, którzy zawsze lu­
dowi głosili, że używ ane mydła zmienia barwę skó­
ry. Ziomkowie ich mogli naocznie stwierdzić, te  żoł­
nierze kołdrowi, po pownocie z Europy, nic nie uro­
nili ze swej barwy. To zachęciło ich do używania 
mydła, co miało taki wynik, że popyt na mydło zna­
cznie się wzmógł, zwłaszcza w Iudochma-ch francu-
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okich, obejmujących, jak  wiadomo, kolonje francu- 
eUe w Cfcamled^t, I^aos, Kochonchinie, Anoamie 
i 1 cukinie. Już w roku 1921 Indochiny zużywały 
prawie 100.000 kilogramów mydła, a  w następnych 
latach cyfra ta się potroiła.

C murzynów senegaiskich stwierdzić la o s ja  to 
samo, tylko, że wśród nich względy hygjeniezno 
stoją na dalszym planie. Senegalczycy bcvwien wo­
lą pachnące mydło zjadać, aniżeli używać do mycia.

Rzeczy pożyteczne.
JA K  UCHRONIĆ MLEKO OD PRZYPALENIA?

Mleko jak wiadomo składa się z pierwiastków wo­
dy, twarogu, tłuszczu, cukru, soli i białka (albumin). 
Cząstka tego ostatniego staje się główną przyczyną 
ł ak często powtarzającego się wypadku przypaler 
nia mleka. Jeszcze przed zagotowaniem, albumin 
oddziela się od płynu, twoiząc delikatną skórkę, 
która częścią wznosi się w górę, a -zęścią osiada na 
dnie naczynia Skutkiem swojej lepkości. Skoro ma­
ła cząstka przylepi się <ło dna, powiększa się sto­
pniowo, oo przy nieuwadze osoby gotującej udzieli 
jnleku nieprzyjemnego smaku spalenizny. Mleko 
chude łatwiej się przypala, najczęściej zaś następuje 
to s powodu źle eanaljowanych, lub w niedostate­
cznej czystości utrzymywanych naczyń do gotowa­
na*. Jeśli mleko przypaliło się już kilkakrotnie w jar 
klemś naczyniu, należy je przedewszyEtkiem do­
skonale oczyścić i napełnione gorącą wodą z do­
datkiem pewnej ilości sody, pozostawić czas dłuższy 
(w spokoju, inaczej p r z y p a r te  powtarzać się będzie 
bezustannie., Garnki o dnie podwójnym mniej nara­
żają mleko na przypalenie, również godnym polece­
nia środkiem jest stawiać naczynie z mlekiem w dru­
gie, napełnione Wodą. Mleko w ten sposób przegoto­
wania będzie em: .czniejsze, poniuważ naczynie iie 
pozostaję w bezpośredniej styczności z płomieniem.

W E S O Ł Y  K Ą C I K ;

i  - j j L  Niema czasu.
tr-, Co *o znaczy, że pani W anda już pół godzin; 

rozmawia z twoją żoną na schodach?
' Prosiliśmy, żeby weszła do pokoju, ale niema 
ani minuty czasu,

; p i j p  | . Zagadka.

Co to Jest? Ten co ją  miał, ten sprzedał. Ten co 
Ją kupił, ten jej nie miał. Ten co ją miał ten jej nie 
Oddział.

A wiesz co to jest? To jest trumna!

'  Na audjencjl.
Delegacja: Panie ministrze, w kraju coraz gorzej, 

^yada przemysł, rolnictwo, handel. . ,  mnożą się 
Jbanfcructwa... . , , .

Minister: Wiem o tem, ale mogę panom n. całą 
Jgtysfakcją zakomunikować, że rzad już pra™ie opa­

nował sytuację, wkrótce nałożymy podatek od 
bankructwa i zubożeją...

Delegacji: A jeżeli pieniądze nie wpłyną na czas 
i w kasie skarbowej pozostaną pustni?

Minister: I o tem już pomyślałem. ,W takim wy­
padku uciekniemy się do daniny malkonentów, a ta 
nas napewno nie zawiedzie. Mamy ich przeszło dwa­
dzieścia siedm miłjonów — więcej nio można żąda# 
od opatrzności. Niech każdy zapłaci choć złńów kę 
na miesiąc, a skarb się napełni...

U wróżki.
Wróżka: —  Za dwa złote przepowiem panu całą 

przeszłość.
KKjent: — Gdyby pani naprawdę umiała prżepo- 

niadać, toby pani wiedziała, że ja  nie mam dwóch 
złotych przy sobie.

Także odwołanie.
Sędz‘a: l-— Panie Konn: Jesteś pan oskarżony

o to, żeś panu Jeitelesowi powiedział, że on jest wart, 
aby mu napluć w twarz. Oskarżyciel nie żąda uka­
rania pana, jeżeli pan cofniesz obrazę! .Czy*- pan 
cofniesz?

Kohn: — Nu! Niech stracę) To ju t ja wolę cof- 
niauz obrazy! Jeiteles nie jest wart, żeby mu na- 
pluwaca w twarz...

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
r! Alfred Koza, Zr kii czyn. Potrzebny jest paszport 
i około 100 zł.

J . Majewski. Zwrócić się do Urzędu Pośrednictwa 
Pracy w Krakowie.

Stanisław żelazko, Stuizianna. Polecamy k-iążkę 
ks. Steicha, do nabycia w księgami Gebethner i Ska 
W Krakowie.

D. Augustynowicz, Leżajsk. W sprawie książki 
Dr. St. Breyera zwrócić się do księgarni J .  Czernec­
kiego w, Kiakowie.

Maderab, Dąbrowa. W  sprawie lesów, obcych 
państw, zwrócić się do E. Eibencuhiitza, Kraków, 
Rynek główny L. 8. ;

Franciszek Kusimu „Nasz Samolot" był jednora­
zowy. Obecnie przygc towujemy nowy stały dodatek.

z wytwórni w Suchsm ad Poronin
do nabycia w firmie.-

M I R E C K I E J  w Uorrytc Tai f i
róg k o le jow tj i Rynku.

CesiY ^ z y s łą p n i  — na ra ty .
J f t e ^ a l n o ś ó :  K ilim y  do kościo łów . 
Wedłup: wzorów pierwszorzędnych artystów.
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K*c i jak może uzyskać
o d r o c z e n i e

ikiSfc:? r«f®Isl?©wsJf
Wyszła z druku kslążeczica pod powyższym ty­
tułem, która poucza każdego — jat . fes a  2
o odroczenie rlużby wojskowej i komu 
do teąo przysługuj! Cena książeczki Zł 2 Qt. 50. 
Z polbconą przesyłką pocztową Z ł 2 gr. 95. 
Należność .nusl być przysłana zoćry; może óyć 

markami poeztowaml. 
A b E E S O W A f i

F & L f M A  S P Ó Ł K A  W Y i$ A W g33€ZA
Lublin, Skrzynka pocztowa Nr. 35.

IGNACY C Y P R E S
K^WWCOW, ul. Szewsha Ł. tS/LK.
wysył; zegarek płaski Enigma 15 z1. 
— budzik i d .  — Mandoliny włoskie 
od 18 zl. — Skrzypce szkolne ze amv- 
czkiem l a  w .  —  Harmonje ręczne od 
15 zł. — Niklowy Genua Rosk, Pa­

tent z łańcuszkiem 8 zl. — Cennik ilustrowany zega­
rów i instrumentów muzyczny ch darmo i opłatnie.

STANISlA\V GuCWa , artysta-maiarz, wykonuje 
malowanie kościołów, obrazów do ołtarzy, złocenie 
ołtarzy — po cenach najprzystępniejszych. Plany 
.własnego pomysłu przedstawia bezpłatnie. —■ Tarnów, 

ni. Krasińskiego 821. '

ZJEDNOCZENIE POLSKACH FABRYK
M A S Z Y N  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H

W arszaw a, ul. Nenluszkl 12.
Specjalne FabryM  W łasne  

PŁUGÓW „Jan ZAWADZKI I S-ka,ł w Warszawie 
MŁCCAkŃ KIERATÓW „Wacław AIORITZ" w Lublinie 
SIECZKARŃ „SIERPCZANKA" w Sierpcu.
Polecamy znane ze swój dobroci nasze obsypnilii

W R Z E S I Ń S K I M
U K R A  . F S K B E

G U T O W S K I E G O  
3 I 4 » r o  ?zqd« twa WYi* 1 if t f f l d o  b u rak ów

„ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć * *
Oferty i prospekty ua żądanie odwrotnie. «•■««■•

W i f
K O Ś C IE L N E

I ŚWIECKIE

R a ż Eoszklenia ywykSe i oztiobiac
pod kierown. artysL prof. S. W. MATEJKi

wykonują
n a jta f ia ie j , Eiaj tr w a le j , n a jta n ie j  

ZAKWLRY PRZEM YSŁU SZKLANEGO  
( „ I N D U S  T R I  A “) S. A.

■w K -akow ie, K apucyńska 7, te l. 25-41.
Udogodnienia płatności.

Żądajcie ofert, cesmlkow i kosztorys<5w.

■- D.C>p.G o p p ptiticJo tiorJo iSooti o d 'po  o o d o  o d d a  a ó tfa  o d o o o o d ę 1

PŁYTY GRAMOFONOWE
Dta udogodnienia Klijenlów wysyłamy pocztą od 5 sztuk 
w drewnianym opakowaniu najlepsi.e w świecie płyty 
gramotouowe nwustronna słynnej faoryki „ SYRENA 
RECORDŁ ©sŁafiSla n o v ;oźc i. Orkiestry, śpiew z oper 
i  operetek najsławniejszych artystów, nowoczesne tańce, 

deidamacje i t. p,
Cena z opakowaniem i przesyłką zależna od ilości 

P sztuk z przesyłką i opakowaniem 15  z ł.
10
15
C l

2  S 
«£  
5 2  

I tO
Fudelko igieł dajemy bezpłatnie do każdych 10 sztuk. 
Również posiadamy gramofer ubowe w cenie Zł 59 

i beztuoowe tak zwane „EUCGHY“ w cenie zł 5i. 
Wysyłamy odwrotna pocztą po otrzymaniu listownego 

zamówienia za pobraniem płaci się przy odbiorze,
Adresować prosimy:

Do firmy ,Ha-Ca-Wu“, Warszai/a, Leszno 27. Tsl. 151-28
skrzynka 73.

DS.QQD.o5viTO.g.i5o„ySM  o .o p .a p.QOTO.g.o.aDo.o.n o g o n

ORGANISTA kawaler pos-ukuju odpowiedniej posa­
dy. e=s Zgłoszenia: Urząd Parafjalny £abnica,

‘1^1 "i p. Górka Węgierska,

PAPIERY LISTOWE, POUZTOWKI ART. 

ALBJMY i RAMKI NA FOTOGhAFJE

F3LEGA:
SKŁAD P A P I E R U  I GALANTERII

K K  stasi,®
TOREBKI DAMSKIE, PORTFELE 
KAFJY D3 GitY, SZACHY, AOMIHA
L U S T R A  —  K A Ł A M A R Z E

i ,

J _ .  '__ - 1 ____  1 * KRAKÓW,  SŁAY/KOWSKA 24. M E T A L O W E  1 S g lH L A N E ,
WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE I KANCELARYJNE. RĄCZKI DO NAPEŁNIANIA (WIECZNE ZŁOTE PIÓRA.

:9?
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Na IJH Komunję św.
Obrazki form at p/39 cm., 19/28 cm. 
Książki do m odlenia, różańce, 

m edaljoniki i t. p.
poleca

S U n i s ł a w  3 ą b
KfakóW? Sławkowska 4 *

Istniejący od roku 1902, wieioKrotnit odznaczony na wy 
stawach krajowych i zagranicznych

Krakowski Zakład Witrażów i Mozajki
s . g . P i e ń s k i

Kraków, Aleja Krasińskiego 23. Telston 137.
W ykonuje w szelk iego rodzaju oszklenia arty­
styczne, w itraże, m ozaiki etc. podług projek­
tów  w ybitnych  artystów , na w arunkach  

nader dogodnych.

Prospekty, porada zawodowa bezpłatnie.

P o  p r z m v l e  w y  w o l i” e |  i t o s u n k a m l - io w o ) e n n e m l  o t r z y  > 
m a c  m o t n a  p o n o  a l e  słynna medalami wystaw światowych 

odznaczone 1 od przeszło 20 lat zaprowadzono
N acie ran ie  ból uśmierzające na R ^ u m a tj zm , b ó le  

oraz w szelk ie  ła r lanls

NERW DL Dia Frdozoia i  iarsoiafii
Dostać motna we wszystkich aptekach, żądając wyraźnie

N E R W E M  t i r a  F r a m z o s a
z  marką ochr.: .Olbrzym z młotkiem* albo pod adresem

Dr. JULIUSZ FRANZOS, aptekarz w Tarnopolu 83.

N O W O Ś C I  p r a k t y c z n e !  — f i ! a s t r o w a n y  c e n n i k  w y s y S a  
D A R M O  1 o p ł a t n i e :  D om  w y sy łk o w y  M . l* 3 E R O Ż E K  i  S k a  

K r a k ó w ,  K r e r a e r o w s k a  1 0 /A .

ta  I

ii

Rolni cy I Rolnicy I

P A R C E L A C J A  f t
Bank Ziemian S, A. we Lwowie

ul? K operuh  .4 L. 4, II p.
sp rz e d a je  w  d ro d ze  p a rc e la c ji z  o b sz a ró w  d w o rsk ich  (d z ia łk i 
ro ln e  w  ram ach  u s ta w y  ag ra rn e j)  w p o w ia ta c h : P r z e m y ś l a ­
n y ,  S k a ł a t ,  S o k a l ,  S t a n i s ł a w ó w ,  Z a l e s z c z y k i  i  Ł u -  
n l n i c c .  U ła tw ia  u z y sk an ie  k re d y tu  p a ń s tw o w eg o , m a te r ja łu  
bu d u lc o w e g o  i za siew ó w . — P o s i a d a  w ł a s n y  o t i s l z i a l  
z b o ż o w y .  — C ena g ru n tó w  p rz y s tę p n a . S p ła ty  ro zk ład a  s ię  
do je d n eg o  ro k u . In fo rm ac ji p ise m n y c h  i szczegó łow ych  o p i­
sów  u d z ie la  s ię  za  n ad e słan iem  z n a c z k a  p o cz to w eg o , w z g lę d ­
n ie  w  3 iedzlb le  B an k u , o ra z  n a  p a rc e lo w a n y c h  fo lw ark ac h  

p rz e z  sw o ich  d e leg a tó w .

W ażne!!! Uwaga i !!
D la zd row ych  I 
D la cSerp.Pcychl 
D la cho ry ch  1

Przeciw jak najbardziej I  D la ch o ry ch !
uporczywym ł z aa tarza- I  D la cierpiąc; sh .

lym wypadkom t B D la zd row ych  !

reumatyzm, gośćca, bólów nerwowych, boiu głowy i zgbów, przeciw bolom tył, 
spuch.iznom, bolom nóg, kłuciu w boriu, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity 1 sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

i ł  I C I 4 T I O M E N T O L  i ł
Skutek nadzwyczajny I Działanie pewne i szybkie.

I p d n  o  n r ń h n  ' yst— y, aby się przekonać, te tyuo prawdziwy lehtlomi Edelmana pom. - nawet 
J C t l i l d  j t »  "■ ij  takim wypadkiij gdzie inne nie pomagały. Przeszło i5.(<00 podziękowań 1 tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekAzy wskazują na znakomitą pomoo prawńzlweBO lchtioiMJtoli.
Główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichtlonentolu i

Lafcsratorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek Ichtiomontolu z opłaconą pocztą I opakowaniem 11 zł. &0 gr. —  10 flaszek Ichtiomsiitolu 
z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. —  25 flaszok Ichtiomeirtolu z opłaconą pooztą I opakowaniem 48 zł.

Wysyła się za zaliczką lab nadesłałem należj toścl.

Czcionkami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 — poć1 zarządom Romana F e r k a .  
.Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ke. Józef Świądetj


